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Załoga „Kol 29“
w ykon a ła

półroczny plan połowów
Dzięki rea lizacji podjętych 

na cześć 10 rocznicy wyzwo­
lenia Z iem i Koszalińskie j zo­
bowiązań, załoga PP i  UR 
„B a rka " w Kołobrzegu wyko­
nała 8 , marca br. kw arta lny  
plan połowów w 104 proc. 
Najlepsze w yn ik i w. tym przed 
siębiorSłwie osiągają rybacy 
z kutra „K o l 29')t z szyprem 
Janem Małolepszym na czele, 
którzy 9 bm. zameldowali już  
o przekroczeniu zadań poło­
wowych /  półrocza:
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T R A W L E R Y  Ł O W IĄ
na Morzu Północnym i na Bałtyku

P r z e d  s e z o n e m  ś le d h z io w t jm  w «  M o r z t s  P ó ł n o c n y m

Właściwe przygotowanie — to połowa zwycięstwa
Już w k ró tce  rozpoczną się, 

podobnie ja k  w  la ta ch  po­
przedn ich , p o ło w y  śledzi i  m a­
k re l i  na M orzu  P ółnocnym . 
Z n ó w  w y ru szy  liczna  f lo ty l la  
lu g ro tra w łe ró w  „O d ry “ , t ra w ­
le rów , i . s u p e rtra w le ró w  „D a ł-  
m o ru “  oraz su p e rk u tró w  „ A r ­
k i “ , by w  oparc iu  o p ływ a jące  
bazy rea lizow ać zadania posta 
w ionę  przed ryb o łó w s tw e m  da 
łe k o m o rs k in rw  I  pó łroczu br. 
A  zadania tę  są am b itne , bo­
w ie m  nasza f lo ty l la  da lekom or 
ska m a dostarczyć k ra jo w i w  
ty m  ro k u  o 27 proc. śledzi 
w ięce j n iż  w  ub. r. A b y  ka m ­
pan ia  śledziowo -  m akre low a  
w yp ad ła  pom yśln ie , p rzygo to ­
w a n ia  do n ie j p o w in n y  być na 
czas ukończone.

P rz y jrz y jm y  się w ięc, ja k  
one przebiegają?

Otóż w  „D a lm o rze “  n ie  b u ­
dzą one zan iepoko jen ia . N ie  
można Lego je d n a k  pow iedzieć 
o „O d rze “ . Przede w szys tk im  
m am y na m y ś li rem o n ty  lu g ro  
tra w le ró w . G dańska Stocznia 
R em ontow a w y w ią z u je  się 
s k ru p u la tn ie  ze sw ych zobow ią 
zań. N a tom ias t Szczecińska Sto 
cznia R em ontow a opóźnia robo 
ty  na jednos tkach  „O d ry “ . B a r 
dzo w o lno  p rzeb iega ją  np. p ra ­
ce na m /t „D ro z d “  i  m /t „C ie ­
trz e w “ . S tocznia Północna w  
G dańsku nada l u trz y m u je  oprą 
cow any przez siebie ha rm ono­
gram  rem ontów , w  k tó ry m  na j 
późniejsze te rm in y  s ięgają aż 
do czerwca br. Tym czasem  —  
ja k  w iadom o ■— f lo ty l la  lu g ro - 
t ra w le ró w  pow in na  być w  pe ł

M O T O R Z Y S T A  
B R O N IS Ł A W  LUBA S

z ku tra  „D ar 32“ cieszy się 
dobrą opinią kolegów i k ie ­
rownictwa. Zaufanie to zdo 
był sobie solidnym wykony 
waniem  obowiązków służ­
bowych, dużą wiedzą facho 
w ą i koleżeństwem.

llrbaś  dba po gospodar- 
sku o silnik. Sam napraw ia  
drobniejsze usterki. Gdy ku 
ter przechodzi remont do­
gląda, aby warsztatowcy u- 
sunęli wszystkie zauważone 
przez niego usterki.

ne j gotowości technicznej ju ż  
w  k w ie tn iu , a na jpóźn ie j na po 
czą tku  m aja . S tanow i ona bo­
w ie m  aw angardę f lo ty  ryb a c - 

ćk ie j .na M orzu  Pó łnocnym , k tó  
ra  rozpoczyna sezon p o ło w am i 
p ła w n ico w ym i.

A b y  zapew nić m aksym a lną  
gotowość techn iczną f lo t y l l i  
„O d ry “  konieczna je s t in te r ­
w e nc ja  C ZR M  w  Szczecińskiej 
S toczni R em ontow ej w  spraw ie  
przyspieszenia ro b ó t na lu g ro - 
tra w le ra c h  i  p lanow ego przeka 
zyw an ia  ich  do eksp loatac ji. 
Ponadto by ło b y  wskazane, aby 
C ZR M  w y s tą p ił jeszcze raz do 
k ie ro w n ic tw a  S toczn i Pó łnoc­
ne j w  G dańsku o re w iz ję  h a r­
m onogram u rem o n tów  i  p rz y ­
spieszenia robq£ w  im ię  in te re ­
su gospodark i na rodow e j.

A  k ie ro w n ic tw o  „O d ry “  n ie  
może zapom inać, że p rzygo to ­
w a n ia  —  to  n ie  ty lk o  goto­
wość techniczna jednostek, 
lecz rów n ie ż  pe łna gotowość 
eksp loatacy jna. D latego należy 
w ye lim in o w a ć  zdarzające się 
jeszcze b łędy w  p ro d u k c ji w ło  
ków , k tó re  n ie  zawsze m o n tu ­
je  się w  oparc iu  o ścisłą d o ku ­
m en tac ję  techniczną. S tw ie r­
dzane bow iem  dopiero na ło w i

PR Z E G L Ą D A JĄ C  spraw oz­
danie CZRM , podsum ow u­

jące w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  
p racy  w  pod leg łych  m u p rzed­
s ięb io rs tw ach  za ub ie g ły  rok , 
ju ż  w  p ie rw sze j, op isowej czę­
ści rzuca się w  oczy k i lk a  da­
nych, k tó re  n ie  zn a jd u ją  po­
tw ie rd ze n ia  w  p ra k tyce . Czy­
tam y tam  m ianow ic ie , że „ró w  
no leg le  ze w zrostem  w spó łza­
wodn iczących, w zrós ł zasięg 
stosowania przodu jących  m e­
tod  pracy. I  ta k  l is ty  gw a ra n ­
cy jn e  podp isa ło  900 p ra c o w n i­
ków , m etodą K o ra b ie łn ik o w e j 
p racow ało  947, Saja i  K o p ick ie  
go —  920, a m etodę oszczędno­
ściową i  Je fim o w a  stosowało 
1470 p ra c o w n ik ó w “ .

S p ró b u jm y  skon fron tow ać 
tych  k i lk a  danych z życiem. 
Otóż w iadom o, że m etody p ra ­
cy szyp rów  K op ick iego  i  J e f i­
m ow a —  m im o  p ró b  upowsze­
chn ien ia  ich  na ca łym  W ybrze 
żu —  p rz y ję ły  się i  ze zm ien­
n ym  szczęściem b y ły  stosowa­
ne ty lk o  w  „K o ra b iu “ . A  m e­
toda tow . Saja? P y ta liś m y  o 
n ią  re fe re n ta  w spó łzaw odn ic t­
w a  p racy  w  „D a lm o rze “ , tow . 
W iew ió row sk iego . O dpow ie­
dz ia ł nam , że w prow adzono ją  
w  s ie c iam i. Jednocześnie do­
w iedz ie liśm y  się, że n ik t  n ie  
k o n tro lu je  ja kośc i p ro d u k c ji 
s iec iarek p racu jących  tą  m eto ­
dą. I  to  podobno na sku te k  b ra  
k u  odpow iedn ie j r u b ry k i w  
k a rc ie  roboczej!?). M ożna w ięc 
przypuszczać, że w  in n ych  
p rzedsięb iorstw ach podobnie 
t ra k tu je  się te  spraw y.

W ym ien ione  p rz y k ła d y  są 
w ym o w ną  ilu s tra c ją  z g ru n tu

skach b ra k i mogą nas koszto­
wać w ie le  ton  ryb .

W  da lszym  ciągu n ie  m a też 
„O d ra “  dostatecznej ilo śc i za­
łóg  na je d n o s tk i łowcze. D la ­
tego je j dz ia ł k a d r m usi 
w zm óc w y s iłk i,  aby zapew nić 
pe łne obsady na lu g ro tra w le ry  
wychodzące z rem o n tu  i  zapo­
b iec ich  przesto jom  w  portach.

T rzeba ju ż  także uporządko­
w ać k a r ty  ew idency jne  s ta t­
ków , spro longować te rm in y  ich  
ważności oraz spraw dzić, czy 
wszyscy k a p ita n o w ie  ( ja k  ró w ­
nież o fice row ie  p o k ła d o w i i  me 
chanicy) m a ją  ważne dokum en 
ty  up ra w n ia ją ce  ich  do k ie ro ­
w a n ia  s ta tkam i. W  ten  sposób 
podniesie się w  sezonie sp ra w ­
ność od p ra w  jednostek i  zapo­
b iegn ie  częstym  dotychczas 
p rzćs to jom  w y n ik a ją c y m  z 
ty c h  zaniedbań.

W skazane by ło b y  rów n ież  
ba -dz ie j a k ty w n e  w łączenie się 
Z a k ła d u  T e c h n ik i R yback ie j 
M IR  do op racow an ia  w ła ­
ściwego ty p u  w ło k ó w  dla  
lu g ro tra w łe ró w . W iadom o bo­
w iem , że lu g ro tra w le ry  będą 
ło w ić  g łów n ie  w łok ie m . Jed­
n a k  dotychczas narzędzie to 
n ie  spe łn ia  na ty c h  je dn os t-

fa łszyw ego, wypaczającego 
sens w spó łzaw odn ic tw a  pog lą­
du, że w ys ta rczy  rzuc ić  hasło, 
aby podn ios ła  się w yda jność 
pracy, aby z lik w id o w a n e  zosta 
ło  b ra ko ró bs tw o  itp . Lecz r.a 
co i  kom u p rzyd a  się w ia d o ­
mość, że s ie c ia rk i „D a lm o ru “  
p ra cu ją  m etodą tow . Saja, je ­
ś li n ik t  n ie  k o n tro lu je  ja kośc i 
ich  p ro d u kc ji?  Cóż z tego, że 
w a rsz ta to w cy  podp isu ją  lis ty  
gw arancy jne , je ś li n ik t  n ie  śle­
dzi, czy m aszyna łu b  m echa­
n izm  dzia ła  na leżycie po w y j­
ściu je d n o s tk i z napraw y?

O gran iczanie się do re jes tro  
w a n ia  pode jm ow anych  zobo­
w iązań  p rz y  jednoczesnym  za 
n ie d b yw a n iu  k o n tro li ich  rea ­
l iz a c ji —  p ro w a dz i zawsze do 
sp łycan ia  ru c h u  w spó łzaw od­
n ic tw a  pracy, do fo rm a liz m u  i  
la k ie rn ic tw a , k tó rego  n iem a łą  
p ró bką  je s t spraw ozdan ie 
CZRM .

N a ty m  zresztą stosowane do 
tychczas w  przeds ięb io rs tw ach  
po ło w ow ych  schem aty zobo­
w iązań  w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  
p ra cy  w ca le  się n ie  kończą. 
Z nany je s t np. fa k t, że do ob. 
W acław a Gocla, I  mech. na lu  
g ro tra w le rze  „O d ry “ , przyszed ł 
k iedyś  a k ty w is ta  zw iązkow y  i  
zachęcał go, aby w ra z  z załogą 
m aszynow ą p o d ją ł zobow iąza­
n ie  ob jęc ia  socja lis tyczną op ie­
ką  s iin ik a  głównego i  m echan i 
zm ów  sta tku . Ob. Gocel n ie  
m óg ł je d n a k  zrozum ieć, ja k i 
cel ma ta k ie  zobow iązanie, sko 
ro  jego i  ca łe j załog i m aszyno­
w e j p o d s t a w o w y m  o b o ­
w i ą z k i e m  s ł u ż b o w y m  
je s t dbałość o urządzenia s ta t­

kach na leżycie  swej ro li,  cho­
ciaż dokonano ju ż  n ie jedne j 
p rze rób k i. W ie le  nowego p rzy  
ro z w ią zyw a n iu  tego p ro b lem u  
może w nieść narada p ra cow n i 
k ó w  M IR  z rac jon a liza to ra m i.

P rzeds ięb io rs tw o „ A r k a “ , k tó  
rego k i lk a  jednostek będzie u - 
czestn iczyło w  w iosennych po­
łow ach  śledzi na M orzu  Północ 
nym , pow in no  z całą bezwzględ' 
nością do trzym yw ać  usta lone­
go ha rm onogram u przeg lądów  
techn icznych  w yb ra n ych  super 
k u tró w . W  ten sposób u n ik n ie  
się pow tó rzen ia  n iespodzianek, 
ja k ie  w  ub. r. opóźn iły  o k i l ­
k i  d n i w y jśc ie  f lo t y l l i  na po­
łow y.

O to zasadnicze zagadnienia, 
k tó re  trzeba rozw iązać jeszcze 
przed nade jśc iem  sezonu. A  
w łaśc iw e  i  w  porę p rzep row a­
dzone p rzygo tow an ia  —  to po­
ło w a  zw yc ięstw a!

10 marca, w m iędzynarodo­
wym dniu w a lk i przeciwko 
wskrzeszaniu m ilitaryzm u nie­
mieckiego, ludzie pracy — na

ku, na k tó ry m  p racu ją . T ym  
ba rdz ie j, że od ich  stanu tech ­
nicznego zależą n ie  ty lk o  w y n i 
k i  po łow ów , lecz także za robk i 
załogi.

A lb o  in n y  p rzyk ła d . I le ż  to 
jeszcze p o de jm u je  się (i og ła­
sza) zobow iązań, że załoga te j 
czy in n e j je d n o s tk i łow czej 
z ło w i ileś ta m  ton  ry b  ponad 
p la n  bez podania, ja k im i m e­
tod am i zostanie to osiągnięte. 
Tym czasem  —- ja k  w skazu je  
doświadczenie —  zobow iązania 
te  na jczęściej pow sta ją  w tedy , 
k ie d y  załoga ju ż  je  w ła śc iw ie  
w yko na ła . A  w ięc gdzie tu  je s t 
m ob ilizu ją ca  ro la  zobow iąza­
nia? W  in n y c h  zaś p rzyp a d ­
kach, k ie d y  załoga n ie  w y k o ­
na ła  jeszcze p la n u  i  n ie  poda­
je  sposobów jego przekrocze­
n ia  (np. Zw iększenie ilo śc i za­
ciągów, w yko rzys ta n ie  każde­
go dn ia  p o ło w ów  itp .), są to 
p rzys łow iow e  —  ja k  m ów ią  
sam i ryba cy  —  g ru szk i na w ie  
rzb ie . B o w ie m '« w y n iłf l po ło ­
w ó w  zależą w  dużej m ierze od 
ta k ic h  w a ru n kó w , ja k  pogoda, 
zagęszczenie ła w ic  itp .

Z d ru g ie j zaś s trony  rad y  za 
k ładow e  i  re fe re nc i w spółzawo 
d n ic tw a  w  p rzedsięb iorstw ach 
po łow ow ych  przeoczy li bardzo 
cenną i  ko n k re tn ą  fo rm ę  zobo­
w iązań  pode jm ow anych przez 
n ie k tó re  załog i tra w le ró w , a 
m ia no w ic ie  —  p ro d u kc ję  śle­
dzi ha nd low ych  na ło w isku . 
Ta in ic ja ty w a  załóg, przynoszą 
ca ko rzyśc i zarów no przedsię­
b io rs tw u  ja k  i  ryb a ko m  —  nie 
została rozpowszechniona.

(Dokończenie na str. 3)

JE D N O S T K I dalmorowskie, 
które wyszły na Morze Pół 

nocne, łow ią tam  przeciętnie 
około 1 tony śledzi i m akreli 
dziennie. Stosunkowo dobry 
w yn ik  uzyskała w  dniu 11 m ar 
ca br. załoga statku „Raba“ z 
kpt. Zb. Dzwonkowskim, odła­
w iając 3 tony ryb. W  dniu 13 
marca br. załoga „W ulkana“ 
złow iła 92 beczki m akreli i 8 
beczek śledzi.

Obecnie wszystkie jednostki 
znajdujące się na M orzu Pół­
nocnym udały się już na po­
łów m akreli na łowisko Ling  
Bank. W arto zaznaczyć, że z 
powodu kamienistego dna po­
łowy na tym  łowisku są b ar­
dzo utrudnione. Dlatego też tra  
w lery  łow ią tam  w łokam i u- 
zbrojonymi w  bobiny.

W yn ik i połowów flo ty lli dale 
komorskiej na łowiskach M o ­
rza Bałtyckiego kształtują się 
od 3,5 do 4 ton dziennie. T ra ­
w lery  łow ią dorsze przeważnie 
na łowiskach R ,8-9,10. W  dniu 
11 marca br. załoga statku „Sy 
riusz“ z kpt. J. P ijską złowiła  
6 ton dorszy na łowisku R-12.

N a zdjęciu —  w ybieranie  
włoka na traw lerze „Saturn“.

licznych wiecach i masówkach, 
które odbyły się w całym kraju 
— w yraz ili pełną solidarność z 
walką narodów świata przeciwko 
planom imperialistów, którzy 
chcieliby ponownie uzbroić ka­
tów Oświęcimia, Oradour, Lidie, 
Dachau.

W tym dniu również rybacy i 
pracownicy lądowi rybołówstwa 
manifestowali swoją wolę w alk i 
o pokój .

Kazim ierz Im ianowski, k lasyfi­
kator ze statku-bazy „F ryderyk 
Chopin" — zabierając glos na 
masówce w „Dalm orze“  — przy 
pomniał o nędzy, jaka panowała 
przed wojną wśród gdyńskich 
robotników. — A dziś nie tylko 
popraw iły się warunki pracy — 
m ówił — ale też rozbudowaliś­
my naszą flo ty llę  rybacką. Swą 
pracą potrafim y pokrzyżować 
zdradzieckie plany imperialistów!

Antoni Kalinowski —  ślusarz 
z warsztatów — na zebraniu za­
łog i „A rk i“  m. in. powiedział: 
„M y, Polacy, mocno odczuliśmy 
na swych barkach brzemię w o j­
ny. Nie ma u nas rodziny, która 
by nie straciła kogoś bliskiego. 
Dlatego też żądamy zakazu bro­
ni wodorowej i atomowej i pra­
gniemy żyć w p<^<oju, rozbudo­
wując naszą Ojczyznę“ .

Załoga kutra „U s t 13“  (szyper 
J. Prus, motorzysta T. Lisiecki, 
st. rybak E. Szyiler, rybak J. 
W oźniak i praktykant T. Nęcek) 
przysłała drogą radiową z mo­
rza następujący meldunek: „O d ­
powiadając na apel Światowej 
Rady/ Pokoju oraz wezwanie 
CRZZ, popieramy kampanię prze 
ciwko odbudowie Wehrmachtu i 
produkcji broni atomowej oraz 
domagamy się zakazu używania 
broni masowej zagłady i pro­
testujemy przeciwko odbudowie 
Wehrmachtu przez; amerykańsko- 
angielskich imperialistów. Wzmo 
żonym wysiłkiem  przy wykony­
waniu planów połowowych w yra­
zim y pragnienie utrzym ania po­
ko ju“ .

Współzawodnictwo nie znosi schematu

G.

Przeciw wskrzeszaniu Wehrmachtu
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W Y Z W O L E N IE  P O M O R Z A

PO W Y Ż S Z A  mapka przedstawia działania wojsk ra ­
dzieckich i 1 A rm ii W ojska Polskiego na Pomorzu w  

końcu lutego i w  marcu 1945 roku.
N a umocnione pozycje niemieckie na Pomorzu ruszyły 

pierwsze wojska 2 Frontu Białoruskiego pod dowództwem  
m arszałka Rokossowskiego. 27 lutego w yzw oliły  one p ier­
wsze miasta Pomorza Zachodniego i idąc w  kierunku B a ł­
tyku, 4 marca zdobyły Koszalin, dochodząc do brzegu B a ł­
tyku.

W ojska 1 Frontu Białoruskiego m arszałka Żukowa, w  
których składzie walczyła 1 A rm ia  W ojska Polskiego, po­
tężnym uderzeniem na północ rozbiły obronę niemiecką. 
5 marca wyzwolono Stargard, Nowogard, Połczyn-Zdrój, 
6 marca —  Białogard, Trzebiatów, Gryfice, Kamień, 7 
marca —  Goleniów, Stepnicę. 1 A rm ia  W ojska Polskiego 
zaatakowała silnie broniony Kołobrzeg i zdobyła go po 10 
dniach zażartych walk.-20 lutego wojska radzieckie zdoby­
ły  Dąbie pod Szczecinem.

12 marca wojska marszałka Rokossowskiego zdobyły 
Puck, W ejherowo i Tczew, 23 marca Sopot. 28 marca w y ­
zwolona została Gdynia, >a 30 marca Gdańsk. W  zaciętych 
walkach o Gdańsk w zię li udział polscy czołgiści z brygady 
pancernej im. Bahaterów W esterplatte.

S trzałk i na mapce oznaczają kierunki głównych ude­
rzeń radzieckich. Strzałka pokratkowana oznacza uderze­
nia 1 A rm ii W ojska Polskiego.

Wnioski z kampanii sprawozdawczo-wyborczej
Spośród setek wniosków, 

które wysunięto na zebra­
niach wyborczych do rad za­
kładowych, oddziałowych i w ' 
grupach związkowych, na czo­
ło wysuwają się głosy o po­
głębienie więzi władz naszego 
związku z masami członkow­
skimi.

Oderwanie od. mas szcze­
gólnie jaskrawo wystąpiło w 
rybołówstw ie morskim. Do­
wodem tego jest fakt. że około 
40 proc. załóg rybackich pozo­
stało poza szeregami związków 
ców. Właśnie w  rybołówstwie 
najczęściej słyszało się pyta­
nie: „Co daje m i związek za­
wodowy?“

Aby umocnić więź ¡władz związ 
kowych z rybakami Prezy­
dium Zarządu Głównego ZZPŻ 
jeszcze przed wyboram i doszło 
do wniosku, że należy powo­
łać grupy związkowe na wszyst 
kich kutrach. Tak też się stało. 
W  rybołówstw ie dalekomorskim 
zaś utworzono na każdej jed ­
nostce łowczej rady oddziałowe. 
Teraz ła tw ie j jest aktywistom  
dotrzeć do załóg, zaś rybacy ma 
ją bliżej władze związkowe, k tó­
rym mogą przedstawiać swoje 
bolączki.

W pracy zakładowych organ i­
zacji związkowych w rybo łów­
stwie nie brak było efekciarstwa. 
W sprawozdaniach najczęściej 
pokazywano osiągnięcia. Tymcza 
sem na zebraniach padło wiele 
głosów', krytycznie oceniających 
dotychczasową działalność rad 
zakładowych, oddziałowych, 
grup związkowych i Zarządu 
Głównego. Dyskutanci wskazy­
w a li na brak troski ze strony 
kierownictwa przedsiębiorstwa i 
rad zakładowych o rybaków i ich 
rodziny, na z ły  stan odzieży o- 
chronnej, na często biurokratycz 
ny styl pracy władz związko­
wych. Domagali się bliższego za 
jęcia się sprawsmi mieszkaniowy 
m i i poprawy stanu bezpieczeń­

stwa i ochrony pracy, szczegól­
nie w przetwórstw ie i na jed ­
nostkach pływających.

Zarząd G łów ny i wszystkie o- 
gniwa naszego związku, muszą 
podjąć walkę o wcielenie w ży­
cie słusznych żądań załóg, mu­
szą udzielić pomocy grupom 
związkowym w  walce o wykona­
nie planu i obniżenie kosztów 
własnych.

W  dyskusji mówiono również 
o osiągnięciach zakładowych 
organizacji związkowych.

Do niewątpliwych sukcesów 
należy zaliczyć przedterminowe 
wykonanie planów połowowych 
przez nasze przedsiębiorstwa. 
P rzyczyniło się do tego stałe po­
budzanie in ic ja tyw y załóg przez 
aktyw związkowy. Pomoc w re ­
alizacji planów stanow iły niewąt 
p iiw ie umowy o długofalowym  
współzawodnictwie. Trzeba za­
znaczyć, że załogi wykonały w 
całości swoje zobowiązania, na­
tomiast kierownictwa przedsię­
biorstw zlekceważyły niektóre 
punkty umowy, szczególnie jeś li 
chodzi o sprawy bytowe, ku ltu ­
ralne i ochrony pracy.

Tegoroczna kampania wybor­
cza u jaw n iła  również brak kole­

gialności w  pracy w ładz zw iąz­
kowych. B łędy takie popełniał 
np. tow. M ordarski, przewodni­
czący rady zakładowej „A rk i“  i 
w ie lu innych aktyw istów zw iąz­
kowych.

Wypaczenia te wyp ływ ają 
stąd, że często jeszcze aktyw iś­
ci niedowierzają ludziom — wo­
lą robić sami. Tymczasem rady 
zakładowe powinny stale kiero­
wać in ic ja tyw ą mas, pomagać 

. mężom zaufania, a nie wyręczać 
i zastępować ich.

Jakie więc główne wnioski na­
suwają się po kam panii wybor­
czej w rybojówstw ie morskim?

Trzeba przede wszystkim  z b li­
żyć się dó grup związkowych. 
Nie można decydować w sprawie 
grupy związkowej bez udzia łu 
męża zaufania, bez zaciągania 
ou in ii członków związku.

Nadto należy zachęcać ryba­
ków, którzy nie należą jeszcze do 
związku, aby w stąp ili w jego 
'szeregi. Jest to szczególnie waż­
ne zadanie dla aktyw istów ' 
związkowych w „K u trze “  i 
„Barce“ .

' E. KU B A Ń S K I
Kier. Wydz. Organiz.
Zarzadu Gł. ZZPŹ

Trudna sytuacja zach.-nie­
mieckich rybaków na wy­

brzeżu bałtyckim

Jak podaje „Allgemeine  
Fischwirtschaftszeitung“ zacho 
dnio - niemieccy rybacy kutro ­
w i znad B ałtyku  znajdują się 
w  fata lnej sytuacji m ateria ł-

p p M M j ł n  111'1'P L .  w u m r a B i i

D ecyzja  w  sp ra w ie  wskrzeszenia W ehrm ach tu  zapadła — 
ja k  w iadom o —  w  W aszyngtonie w e w rze śn iu  1950 r. I  w  c ią ­
gu p ięc iu  n iespełna la t  n ie  udało się A m eryka no m  zdobyć za­
tw ie rd ze n ia  te j de cyz ji w  k ra jach , k tó re  są w  te j sp raw ie  n a j­
ba rdz ie j zainteresowane.

Dlaczego? O dpow iedź na to  py ta n ie  da ł dzień 10 m arca 
1955 r., m ię dzyn arod ow y dzień w a lk i p rze c iw ko  re m ilita ry -  
za c ji N iem iec zach. Potężna m an ifes tac ja  na rodów  wskazała, 
ja k  dalece w zro s ły  i  zah a rto w a ły  się w  w alce o pokó j m il io ­
now e szeregi jego obrońców . B y ła  to m an ifes tac ja  ty c h  w ła ­
śnie s ił, k tó re  k rz y ż u ją  zbrodn icze p la n y  podpalaczy św iata.

ŹR Ó D ŁO  O T U C H Y  I  E N E R G II
T ym , co napaw a otuchą i  energ ią  obrońców  po ko ju  na ca­

ły m  św iecie, tym , co dodaje w ia ry  i m ocy w  ich  w a lce  z groź­
bą odrodzenia zbójeckiego W ehrm achtu , je s t w y trw a ła  poko­
jo w a  p o lity k a  k ra jó w  obozu de m okra c ji, je s t n iez łom na je d ­
ność tego obozu. W yrazem  te j jednośc i może być w iz y ta  w  
W arszaw ie  w icep re m ie ra  i  m in is tra  sp raw  zagrąn icznych 
NRD, d r  Bolza. W izy ta  ta  raz jeszcze p o d k re ś liła  jedność in ­
teresów  N R D  i P o lsk i. Jedność w yraża jącą  się w  w ytężone j 
w a lce  o to, by  n ie  doszło do odrodzenia n iem ieckiego m il i ta -  
ryzm u  i  w  postanow ien iu  przedsięw zięcia  w spó lnych  k ro k ó w  
d la  w zm ocn ien ia  swego bezpieczeństwa w  w yp ad ku , gdyby  
za tw ie rdzen ie  u k ła d ó w  p a rysk ich  p rze k re ś liło  m ożliw ość d a l­
szych roko w a ń  w  spraw ie  zjednoczenia -N iem iec, s tw orzy ło  
now ą sytuac ję  po lityczn ą  w  Europie.

Z N A M IE N N E  W Y P O W IE D Z I
Do s tw orzen ia  ta k ie j now e j s y tu a c ji dąży —  ja k  w iadom o 

—  Adenauer. W arto  je d n a k  przy toczyć  d la  p rz y k ła d u  k i lk a  
w yp ow ied z i, k tó re  p a d ły  w  to k u  deba ty nad u k ła d a m i pa rys ­
k im i w  B undestagu, k ie d y  to  w  gorącej d y s k u s ji zw o lenn icy  
A denauera  zap om ina li n ie je d n o k ro tn ie  o tym , że n ie  czas je ­
szcze w y ja w ia ć  swe is to tne  dążenia. O to np. adenauerow ski 
m in is te r S trauss buńczucznie zapow iada ł z try b u n y  B undes­
tagu  zb liża jącą  się „godzinę ratunku, która w ybiła  dla znie­
wolonych Niemców“. (Chodzi oczyw iśc ie  o A lza c ję  i  L o ta ry n ­
gię, a także o „z ie m ie  n iem ieck ie  zagrab ione“  -— ja k  m ó w ił 
pan m in is te r —  przez D an ię  i  H o land ię). W  ty m  św ie tle  ła tw o  
zrozum ieć o ja k i pokó j chodzi p. S traussow i, gdy m ó w ił, że 
„zbrojenia i  W ehrmacht, to najlepsze gwarancje zabezpiecze­
nia pokoju“.

To n ic , że ta k i „p o k ó j“  —  na w zó r ja k  n a jb a rd z ie j h it le ro ­
w s k i —  oznacza d la  N iem iec bra tobó jczą  w o jnę . „Niem cy —  
n a w o ły w a ł z try b u n y  p a rla m e n ta rn e j poseł M ende z p ra w ic y  
F re ie  Deutsche P a rte i —  p o w i n n i  z d o b y ć  s i ę  i  n a  
t o ,  a b y  s t r z e l a ć  d o  s w o i c h  k r e w n y c h  n a  
W s c h o d z i e .

Otóż to ! Oto, co m yś lą  i  do czego zm ie rza ją  nap raw dę  bo ­
jo w n ic y  odrodzenia n iem ieckiego m ilita ry z m u . Rzecz je d n a k  
w  tym , że w  m ia rę  tego, ja k  coraz ja w n ie j i  bezczeln ie j odsła­
n ia ją  o n i swe oblicze godnych spadkob ie rców  H it le ra  —  roś ­

nie  p rze c iw ko  n im  opór na jsze rszyc t^w a rs tw  na rodu n iem iec­
kiego.

Jeże li dodam y do tego —  w c ią ż _ n iew y jaśn ion ą  sprawę 
Saary, s tanow iącą p rzys ło w io w ą  kość niezgody m iędzy n ie ­
m iecko -  zach., a fra n c u s k im  p a rtn e re m  u k ła d ó w  p a rysk ich
—  zrozum iem y, ja k  tru d n a  je s t sy tua c ja  Adenauera. T ym  
trudn ie jsza , że to  w łaśn ie  jego bu tne  w ystąp ien ie , s tw ie rdza ­
jące, że w  spraw ie  Saary N iem cy zach. m a ją  po swej s tron ie  
U S A  i  A ng lię , w y w o ła ło  n iepokó j i  fe rm e n t we F ra n c ji,  w  
k tó re j Rada R e p u b lik i m a za tw ie rd z ić  u k ła d y  pa rysk ie .

N IE P O K Ó J I  S Z A N T A Ż
A  spraw a je s t o ty le  skom p likow ana , że n iepokó j ten  m o­

że spowodować zgłoszenie w  Radzie R e p u b lik i pop ra w ek  do 
u k ła d ó w  —  co oznaczałoby konieczność ponownego ic h  om a­
w ia n ia  w  parlam encie , a w ięc  w  na jlepszym  na w e t w yp a d ku  
(d la agresorów  oczyw iście) zw łokę  w  ich  za tw ie rdzen iu .

O to źród ło n ie p o ko ju  d la  fra n cu sk ich  w yko na w ców  w o li 
Dulłesa. Oto p rzyczyn y  wzmożonego nac isku  na senatorów, 
c h w y ta n ia  się środków , d la  k tó ry c h  na jw łaśc iw szą  je s t nazwa
—  szantaż. I  ta k  np. na posiedzeniu k o m is ji sp raw  zagran icz­
nych Rady R e p u b lik i m in is te r spraw  zagran icznych P in ay  
uzna ł za stosowne pow o łać się na l is t  C h u rc h illa , sk ie row any 
do Mendes F rance ‘a jeszcze w  s tyczn iu  br., na lis t,  k tó ry  zda­
n iem  gazety „P a r is  Presse“  o b fito w a ł w  ta k  ostre s fo rm u ło ­
w a n ia  i  za w ie ra ł ta k  n iedwuznaczne po g różk i pod adresem 
F ra n c ji, iż  rząd fra n c u s k i u c z y n ił w szystko, aby dokum ent 
ten  zachować w  ścis łe j ta je m n icy .

Jedno je s t pewne —  now y rząd fra n cu sk i, g o r liw ie  w y k o ­
n u ją cy  zlecenia W aszyngtonu, n ie  m a ła tw ego orzecha do 
zgryz ien ia . A  ju ż  na pewno n ie  u ła tw ia  m u  s y tu a c ji fa k t, że 
w  sp raw ie  Saary, a w ięc w  spraw ie , k tó ra  z rod z iła  poważne'- 
zastrzeżenia na w e t w śród  ty c h  senatorów , k tó rz y  s k ło n n i są 
w  zasadzie —  w b re w  w o li na rodu  francusk iego  —  w y p o w ie ­
dzieć się za u k ła d a m i p a ry s k im i, W aszyngton n a b ra ł w o dy  w  
usta. B ow iem , ja k  s tw ie rdza  d z ie n n ik  „F ra n ce  S o ir“  —  „wszy­
stko cokolwiek powiedziano by na korzyść F rancji lub na ko­
rzyść Niemiec, naraziłoby na niebezpieczeństwo ratyfikację  
układów paryskich w  Bonn przez Bundesrat, a w  Paryżu —  
przez Radę R epublik i“.

„Z B Y T  CZĘSTO, Z B Y T  W IE L E  I  Z B Y T  C H E Ł P L IW IE ...“
P rze jaw em  sprzeczności w  obozie im p e ria lis tó w  je s t też 

stanow isko, za ję te  przez m in is tra  sp ra w  zagran icznych Edena 
w  sp ra w ie  w ysp y  T a iw an , w p ra w d z ie  pop ie ra jące  am e rykań ­
ską agresję, lecz odm ienne od n iezm ie rn ie  w o jow n icze j po­
s taw y Dullesa.

W arto  p rzy  o k a z ji p rzy toczyć też g łosy am e rykań sk ie j o p i­
n i i  pu b liczne j, k tó ra  zaczyna dostrzegać, do czego m usi dopro ­
w adz ić  A m e ry k a n ó w  p o lity k a  w o je n n ych  aw an tu r. O to gaze­
ta  „C h icago T r ib u n e “  s tw ie rdza : „Możemy jedynie życzyć 
panu Dullesowi, aby zwrócił uwagę na ogromne niebezpie­
czeństwo wiążące się z podejmowanymi zobowiązaniami, k tó ­
re wykonywane są za cenę życia Am erykanów “. (Chodzi tu  o 
ośw iadczenie D u llesa, że S tany Z jednoczone będą „b ro n ić “  n ie  
ty lk o  T a iw a n u  i  W ysp R yback ich , lecz także C hińskich w ysp 
p rzyb rzeżnych  Q uem y i  M a tsu  —  uw aga red.) „Wówczas być 
może —  pisze da le j gazeta —  będzie m niej zapału do takich  
ryzykownych przedsięwzięć, być może, sekretarz stanu utraci 
chęć do w alenia się pięściami w  piersi i do w ykrzyk iw ania  w  
swych przemówieniach głośniej niż Tarzan. Nasi politycy 
przem aw iają zbyt często, zbyt w iele i zbyt chełpliw ie“.

nej. Dotyczy to przede wszyst­
kim  właścicieli mniejszych kut 
rów  i rybaków  łodziowych. W  
zachodniej części B ałtyku  —  
gdzie oni przeważnie łow ią —  
w yn ik i połowów spadły w  1954 
r. o 2500 ton ryb (na 14500 ton). 
Lrvią część ryb odław iają tu  su 
perkutry, przybywające z baz 
leżących nad M orzem  Północ­
nym, pozostawiając rybakom  
miejscowym przeważnie niewy  
m iarowe ryby, które nadają się 
tylko  do produkcji mączki ryb  
nej. W yjściem z te j sytuacji 
byłby zakup większych k u t­
rów, ale cena takich jednostek 
wynosi 100 tys. marek, na co 
oczywiście nie stać miejsco­
wych rybaków. A  ja k  trudno  
uzyskać kredyty, dowodzi fak t 
opisany przez „Allgemeine 
Fischwirtschaftszeitung“.

Przed rokiem amerykańskie 
władze okupacyjne zwróciły ry  
bakom zachodnio - niemieckim  
90 skonfiskowanych po w ojnie  
większych ku trów  rybackich. 
Są one w  tak im  stanie, że ko­
szty remontów sięgają k ilku  
m ilionów  marek. M in ister apro 
w izacji rządu federalnego za­
żądał od m inistra finansów u- 
dzielenia rybakom kredytów  
na remont. Jednak m inister f i ­
nansów odmówił stwierdzając, 
że zagadnieniem tym  powinny 
zajmować się rządy krajowe. 
Sprawa ma być omawiana w  
Bundestagu.

Strajk w Grimsby

Robotnicy portu rybackiego 
Grim sby (A ng lia ) og łos ili b ły ­
skawiczny s tra jk  z powodu nie- 
zaspokojenia przez pracodawców 
ich żądań w sprawię urlopów i 
płacy za pracę podczas ostatnich 
śwdąt Bożego Narodzenia.

W prawdzie na skutek ustępstw 
pracodawców stra jk  został sto 
sunkowo szybko zlikw idowany, 
dowodzi on jednak, że w Krajach 
kapitalistycznych nawet tak zro­
zumiałe prawa robotników m u­
szą oni wywalczać sobie s tra j­
kiem.

W Niemczech zachodnich 
brak węgla

Jak donosi „A llgem eine Fisch­
w irtschaftsze itung", z powodu 
braku węgla bunkrowego część 
flo ty  rybackiej w Bremerhaven 
ma być unieruchomiona. Podob­
nie przedstawia się sytuac/a w 
Cuxhaven.



Patroszenie dorszy na morzu decyduje
o w yko n a n iu  p lanów  w artośc iow ych

D z ię k i tem u, że ryb a cy  „ A r ­
k i “  pa troszą dorsze na m orzu, 
p o p ra w iła  się jakość w y ła d o ­
w y w a n y c h  ryb . I  ta k  np. w  s ty  
czn iu  ub. r. ty lk o  67 proc. od­
ło w io n y c h  dorszy z a k w a lif ik o ­
w a n o  do k la sy  A , a w  b r. —  
■już 78 proc., w  lu ty m  ub. r. —  
80 proc., a w  b r. —  85 proc. Na 
leży p rzy  ty m  dodać, że je ś li w  
dw óch p ie rw szych  m iesiącach 
ub. r. n ie  w y łado w a no  an i je d  
nego k ilo g ra m a  w ypa troszo ­
nych  dorszy, to  w  s tyczn iu  br. 
—  17,4 proc., a w  lu ty m  —  26,9 
proc. ogólnego od ło w u  tych  
ryb .

W ska źn ik i te  k s z ta łto w a ły b y  
się d la  p rzeds ięb io rs tw a  znacz­
n ie  k o rzys tn ie j, gdyby  w łą czy ­
l i  się do tego ryb a cy  z oddzia­
łu  „ A r k i “  na H e lu . Jest z rozu­
m ia łe , że p ro cen t w ypa troszo­
nych  przez za łog i he lsk ie  d o r­
szy n ie  m usi odpow iadać w y ­
sokości w ska źn ika  osiąganego 
przez ry b a k ó w  z k u tró w  24-me 
tro w ych , je d n a k  n o rm y  p a tro ­
szenia u ję te  w  o p e ra tyw nym  
p la n ie  po ło w ów  mogą i  p o w in ­
n y  być rea lizow ane. T ym  b a r­
dz ie j, że n iew yko na n ie  tych  za 
dań zn a jd u je  odb ic ie  w  ja k o ­
ści od łow u. Np. w  s tyczn iu  br. 
w  oddzia le  g d yńsk im  —■ p rzy  
w ska źn iku  patroszen ia 21,4 
proc. —  w y łado w a no  78,5 proc. 
dorszy w  k la s ie  A , a w  oddzia­
le  he lsk im  —  p rz y  w ska źn iku  
patroszen ia 0 —  77,0 proc. W  
lu ty m  br. ryb a cy  z oddz ia łu  
gdyńskiego w y p a tro s z y li 33 
proc. ogólne j m asy o d ło w io ­
nych  ryb , dz ięk i czemu zakw a 
lif ik o w a n o  im  86 proc. dorszy 
do k la s y  A , a ryb a cy  z oddzia­
ł u  he lskiego n ie  p a tro s z y li w  
ogóle i  d la tego w y ła d o w a li 
m n ie j ry b  w  k la s ie  A  ( ty lk o  79 
proc.).

W  s tyczn iu  w ięc różn ica  ta  
n ie  b y ła  duża, ale w  lu ty m  — 
gdy ryba cy  gdyńscy w y p a tro ­
szy li w ięce j dorszy ;— w y n io ­
sła aż 7 proc.

W  s tyczn iu  br. na jlepsze w y  
n ik i w  pa troszen iu  dorszy uzy 
ska ły  za łog i k u tró w : „G d y  184“  
z szyprem  Z. F ig u rn ia k ie m , 
k tó ra  w yp a tro szy ła  45 proc. ca 
łego o d ło w u  ty c h  ryb , „W ła  
112“  z szyprem  F. H ohnem  (44 
proc.) i  „G d y  207“  z szyprem  
E. K re fte m  (38 proc.), a w  lu ­
ty m : „G d y  193“  z szyprem  F. 
K ra w c z y k ie m  (84 proc.), „W ła  
112“  (55 proc.) i  „G d y  194“  z 
szyprem  H. K re fte m  (49 proc.).

N ie  wszyscy je d n a k  ryba cy  
docen ia ją  w p ły w  patroszen ia 
na jakość dostarczanych ryb . 
I  ta k  w  s tyczn iu  zan iedba ły  tę 
sp raw ę załog i k u tró w : „G d y  
209“  z szyprem  J. Hohnem , 
„G d y  190“  z szyprem  F r. B o r­
ną, „G d y  199“  z szyprem  B. A n  
d rysko w sk im . W  lu ty m  n ie  pa 
iro s z y ła  ty lk o  załoga k u tra  
„G d y  15“  z szyprem  E. Rech-

m alem , a bardzo m a ło  w y p a ­
tro s z y ły  za łog i k u tró w  „G d y  
188“  z szyprem  Z. T e k ie li (16 
proc.) i  „G d y  189“  z szyprem  
L . K u c h a rs k im  (17 proc.).

Z a łog i ty c h  jednostek, ja k  i 
w szys tk ich  k u tró w  z oddz ia łu  
„ A r k i “  na H e lu  w idoczn ie  n ie  
zda ją  sobie spraw y, że przede 
w szys tk im  patroszen ie w p ły ­
w a na jakość ryb , a w a lk a  o 
w ysoką  jakość po ło w ó w  je s t 0 
becnie je d n ym  z g łów nych  za­
dań.

W a ru n k ie m  zaś w yko n a n ia  
w artośc iow ego p la n u  po ło w ów  
je s t n ie  ty lk o  zrea lizow an ie  za 
dań ilośc iow ych , ale i  ja kośc io ­
w ych .

N ależy sądzić, że opieszałe 
za łog i z rozum ie ją  w  końcu zna 
czenie w a lk i o jakość oraz je j 
w p ły w  na ich  za ro b k i i  w  n a j­
b liższym  czasie na d rob ią  zale­
głości pow sta łe  w  ub ie g łych  
dw óch m iesiącach.

U. H A N IS Z  
i  ST. R Y M A S Z E W S K I

Niech żyje międzynarodowa solidarność kobiet
na całym świecie!

Pod tym  hasłem odbyły się w przedsiębiorstwach i spółdzielniach  
'rybackich akademie z okazji M iędzynarodowego Dnia Kobiet.

W „A rce " wręczono przodującym pracownicom 20 nagród pienięż­
nych i 25 rzeczowych, 27 pracownic otrzym ało przeszeregowania do 
wyższej grupy, a 31 — nagrodzono książkami. J. Sztubówna z dzia łu  
przetwórstwa, U. Lewińska z dzia łu  opakowań i  K : E ng le r z OZR

O d sieciarek m iele zależy
R ybacy usteckiego „K o ra ­

b ia “  z pośw ięcen iem  rea lizow a  
l i  sw o je  zadania po łowow e, m i 
mo że gotowość techniczna w  
s tyczn iu  i  lu ty m  br. n ie  b y ła  
wysoka. Z a ło g i nasze — po w y  
ła d u n k u  ry b y  i  zaopa trzen iu  
się w  żywność, sprzęt i  p a liw o  
—  w y c h o d z iły  n iezw łoczn ie  na 
w ie lo d n io w e  po łow y. D z ię k i te 
m u ryb a cy  u z y s k iw a li dobre 
w y n ik i.  Np. w  d n iu  10 m arca  b r. 
załoga „U s t 14“  (szyper P. O st­
ro w s k i) w yko n a ła  w  111,2 proc. 
p lan  k w a rta ln y , załoga „U s t 
30“  (szyper Z. Kustusz) —  104,8 
proc., „U s t 34“  (szyper J. 
Korcz) —  w  100,5 proc. oraz za 
łoga „U s t 38“  (szyper K . J e r-  
m akow icz) —  96,7 proc. Pozo­
s ta łym  jednos tkom  także n ie ­

w ie le  b ra k u je  do w yko n a n ia  
p la n u  kw a rta lnego .

D z ię k i o fia rno śc i ta k ic h  p ra ­
c o w n ikó w  W PT, ja k  K uc , D o­
bosz, M a rc in k o w s k i, Z a k rze w ­
sk i i  D łub isz  —  w szys tk ie  je d ­
no s tk i „K o ra b ia “  są w  eksp lo­
a tac ji.

Obecnie od s iec ia rek zależy 
p rze d te rm inow e  w yko na n ie  p la  
nu. Dotychczas bow iem  zdarza 
ly  się - w yp a d k i, że z b ra k u  
sprzętu po łowow ego n ie k tó re  
je dn os tk i, ja k  np. „U s t 39“  i 
„U s t 2“  n ie  w ysz ły  w  morze.

B. W.
korespondent

otrzym ały bezpłatne skierowania na 2-tygodniowe wczasy do K ar­
pacza.

Podczas akademii pracownice chłodni, sieciam i oraz pracownice 
przetwórn i z brygady Rynkowskiego złożyły meldunek o wykonaniu 
zobowiązań podjętych na cześć Dnia Kobiet.

W PPD ,,Dalm or"  wręczono przodującym kobietom 6 dyplomów  
uznania, 19 nagród rzeczowych, 17 nagród książkowych. Poza tym  
18 pracownic otrzym ało awans.

Na zdjęciu — dzieci z przedszkola n r 20, które swym i występami 
urozm aiciły program artystyczny akademii w „A rc e ".

Z  w w iM iiiu  w  Ś u i i b n i e

Współzawodnictwo
nie znosi schematu

(Dokończenie ze str. 1)
Rada zak ładow a w  „A rc e “  

w yc iągnę ła  ju ż  pew ne w n io s k i 
z u c h w a ły  IV  P lenum  CRZZ, 
k tó ra  w y tk n ę ła  dotychczasowe 
b łędy  zakorzenione w  ruch u  
w spó łzaw odn ic tw a  p racy  i  
w skaza ła  d ro g i jego dalszego 
rozw o ju .R e fe re n t w spó łzaw od­
n ic tw a  p ra cy  tow . Z a jąc p o in ­
fo rm o w a ł nas, że w  przedsię­
b io rs tw ie  postanow iono zerwać 
z p ię k n y m i has łam i i  apelam i 
n ie  z n a jd u ją c y m i p o k ry c ia  w  
codziennym  życiu , a zobow ią­
zania m a ją  być rozw in ięc iem  
poszczególnych p u n k tó w  zakła  
dow e j um o w y zb io row e j. Jest 
to słuszne założenie, ale trz e ­
ba pam ię tać, że p rzy  opraco­
w y w a n iu  ta k ie j um o w y należy 
się oprzeć na o p in ii ca łe j za­
ło g i przeds ięb iors tw a , a n ie  w ą 
skiego ty lk o  grona a k ty w is tó w .

W spółzaw odn ictw o, podobnie 
ja k  życie, n ie  znosi schema­
tów . W a lkę  z n im i w  ry b o łó w  
s tw ie  m o rsk im  p o w in ie n  oczj»- 
w iśc ie  rozpocząć CZRM . A  ra ­
dz im y  m u zacząć od w n ik l i ­
w e j ana lizy  w spó łzaw odn ic tw a  
pracy, ze rw an ia  z n iece low ym i 
fo rm a m i i  z la k ie rn ic tw e rn  w  
schem atycznych spraw ozda­
niach. (k)

Niespodzianki

Wyróiniafęcym się w nauce

9 marca br. w  Szkole R ybo łówstwa M orskiego w  Gdyni odbyło  się 
w ręczenie, p rzodu jące j w  nauce i p racy społecznej I k lasie  n a w ig a cy j­
nej proporca przechodniego ufundow anego przez PP iUR „ A rk a “ . Roz­
dano' rów n ież p rzodow nikom  nauki nagrody d yrekc ji SRM, a uczniom , 
k tó rzy  w y ró ż n ili się podczas p ra k ty k  w akacyjnych w  ub. r. .  nagrody 
P P iUR  „ A rk a “ .

O lb rzym im  powodzeniem  c ieszył się występ zespołu artystycznego 
„ A r k i " ,  k tó ry  p op isyw a ł się po zakończeniu części o fic ja ln e j.

Na zd jęc iu  — m om ent przekazan ia  proporca.

W  gospodzie, m ieszczącej się 
w  D om u R ybaka, spo tka ła  

nas p ie rw sza  m iła  niespodzian 
ka : na pó łkach  za kon tua re m  
n ie  b y ło  b a te r ii bu te lek.

—  A le  m róz! —  odezw ał się 
chy trze  kolega, m rug a ją c  k u  
m n ie  porozum iew aw czo, po 
czym  z w ró c ił się do k e ln e rk i:  

— C hyba zaczniem y od „c z te r 
d z ie s tk i“ ... Proszę o dw a k ie l i­
szk i i  dw ie  po rc je  k ie łbasy !

—  W ó d k i u  nas n ie  m a ju ż  
od 1 lu tego  —  us łysze liśm y od 
pow iedź. —  Na in te rw e n c ję  L i  
g i K o b ie t i  Z M P  za b ra li nam  
koncesję...

W  siedzib ie  spó łdz ie ln i „W y ­
zw o len ie “  zasta liśm y też zgo­
ła  n ieoczekiw ane rzeczy.

Co p ra w d a  n ie  b y ło  n ikogo 
z cz łonków  zarządu, ale in fo r ­
m a to ró w  n ie  zab rak ło . Z powo 
du dużej k r y  na W iśle , je dn o ­
s tk i s ta ły  w  porcie . W  b iu rze  
panow a ł n iecodzienny ruch . Za 
rów no  rybacy , ja k  i  p ra c o w n i­
cy lą d o w i spó łdz ie ln i p rzygoto  
w u ją  się in te n syw n ie  do po ło ­
w ó w  tro c i, k tó re  p o w in n y  roz­
począć się w  I I I  dekadzie bm. 
oraz do po łow ów  śledzi.

W łaśn ie  w  sp ra w ie  tych  p rzy  
go tow ań w y jecha ło  w  te ren  
k i lk u  p ra c o w n ik ó w  spó łdz ie ln i. 
Np. k ie ro w n ik  e ksp lo a tac ji ob. 
M azow ieck i ud a ł się do P ias­
ków , by  na okres ś ledziow y 
przygo tow ać w szystko  d la  w y ­
rusza jących ze Ś w ibna  do te j 
n a jb a rd z ie j na wschód w ysu ­
n ię te j bazy b ra tn ie j spó łdz ie ln i 
„P o k ó j“ . •

K ie ro w n ik  dz ia łu  techniczne 
go ob. Lang ow sk i b y ł po p ro ­
s tu  oblężony zarów no przez 
p ra c o w n ik ó w  w arsz ta tów , k tó ­
rz y  p rz y c h o d z ili po now e po­
lecenia, ja k  i  przez ryba ków .

Z aopatrzen iow cy p ro w a d z ili 
d łu g ie  rozm ow y te le fon iczne  z 
K ra jo w y m  Z w ią zk ie m  SRM, 
p ro s ili o in te rw e n c ję  w  spra ­
w ie  dostaw y c ie nk ich  sieci ło ­
sosiowych macco, k tó ry c h  
M C Z  zam iast 800 kg, dostarczy 
ła  dotychczas za ledw ie  100 kg. 
C hodziło  także o k o re k  do 
m ańc śledziow ych. K ie ro w n ik  
zaopa trzenia dene rw ow a ł się: 
—  Lada dzień sp łyną  lo d y  i  po 
de jdz ie  ryba , co w te d y  dam  ry  
bakom ? Czym  będą łow ić?

N as ilen ie  p rzygo tow ań  je s t 
duże. A  w ięc  c a łk o w ite  p rze c i­
w ieńs tw o  tego, co obserw ow a­
liś m y  w  spó łd z ie ln i „W yzw o lę  
n ie “  k i lk a  m iesięcy tem u. I  to 
b y ła  d la  nas druga, m iła  n ie ­
spodzianka.

A le  dz ięk i czemu nastąp iła  
ta  zm iana na lepsze?

Otóż dow iedz ie liśm y się od I  
sckr. podstaw ow e j o rg an izac ji 
p a r ty jn e j,  tow . M atus iaka , że 
m oto rem  w a lk i o popraw ę s ty ­
lu  p racy  spó łdz ie ln i je s t o rga­
n izac ja  p a rty jn a . C z łonkow ie  
p a r t i i  o trz y m a li ko n k re tn e  z le­
cenia. W iększość z n ich  sk ie ro ­
w ano na n a jb a rd z ie j odpow ie­
dz ia lne  o d c in k i p racy  w  spó ł­
dz ie ln i. System atyczn ie odby­
w a  się szkolen ie p a rty jn e .

O rgan izacją  p a r ty jn ą  „W y z ­
w o le n ia “  op ie ku je  się m łody, 
energ iczny in s tru k to r  z K P  
P Z P R  w  Pruszczu; Rada K o ­
b ie t ro z w ija  coraz szerszą dzia 
ła lność; Z M P  także n ie  p róż­
nu je . Nowozaangażowany k ie ­
ro w n ik  d z ia łu  k u ltu ra ln o  -  oś­
w ia tow ego, tow . K u rcze w sk i 
zab iera się —  ja k  tw ie rd z ą  r y ­
bacy —  do ożyw ien ia  życia 
św ie tlicow ego n ie  ty lk o  w  S w i- 
bnie, lecz rów n ie ż  w  bazach: 
M ikoszewo, J a n ta r i  Stegna.

Z a ło g i p rz e tw ó rn i i  s ie c ia m i 
p ra c u ją  ju ż  w e d łu g  rozsądnych 
no rm , a n ie  na godziny. D ow ie  
dz ie liśm y się też od k ie ro w n i­
ka  bazy Jan ta r, ob. B ło ń sk ie ­
go, że op isyw ana przez nas

„szopa w id m o “  ju ż  n ie  straszy 
n ikogo sw ym  w id o k ie m . O - 
szklono ją  i  doprowadzono do 
porządku. Z a insta low ano tam  
rów n ież  w yciąg, k tó rego  doma 
ga liśm y się w  naszych a r ty k u ­
łach. B ra k  ty lk o  odpow iedn ie j 
l in y  s ta low e j (ale to  chyba ża­
den p ro b lem  d la  M CZ?). Roz­
w in ę ło  się też czy te ln ic tw o  
ks iążek w  bazach.

Jeszcze w ie le  in n y c h  d ro b ­
nych, a m iły c h  niespodzianek 
dozna liśm y w  Ś w ibn ie . Oczy­
w iśc ie , n ie  w szystko  je s t tam  
ju ż  na „p ią tk ę “ , ale o ty m  na ­
piszem y w  oddz ie lnym  a r ty k u  
le.

Na konrec m us im y jeszcze 
w y jaśn ić , dlaczego w rażen iom  
z w y p ra w y  do „W y z w o le n ia “  
da liśm y ty tu ł „N ie sp o d z ia n k i“ . 
Otóż chodzi o to, że zarząd 
spó łdz ie ln i z reg u ły  n ie  odpo­
w iada  na naszą k ry ty k ę  praso­
w ą i  dlatego n ic  o zm ianach na 
lepsze n ie  w iedz ie liśm y . Z a­
chęcam y w ięc tow arzyszy ze 
Sw ibna, aby ze sw o je j w ła śc i­
w e j re a k c ji na k ry ty k ę  nie  ro ­
b i l i  ta je m n ic y  i  skończy li raz 
na zawsze z... n iespodzianka­
m i. J. G.

O kłopotach dadoio&kieąo
Przedsiębiorstwo „K u te r"  w 

Darłow ie ma ogromne trudności 
z magazynowaniem odławianych  
ryb. Na skutek braku chłodni i 
odpowiednich pomieszczeń obni­
ża się ich klasa. Nie byłoby z 
tym  kłopotów, gdyby podstaw ia­
no na czas zamówione wagony 
do przewozu ryb. Niestety, sta­
cja kolejowa w Darłow ie podsta­
w ia wagony często z dużym o- 

. późnieniem. Np. 5 marca br. tran  
sport ryb czekał trzy dni na wa­
gony. Należy zaznaczyć, że skrzy 
nie z rybam i sta ły pod gołym  
niebem. Co na to DO KP w Szcze 
dnie?

*  *  *
W arsztaty Pogotowia Techni­

cznego mają otrzymać nową ha­
lę, która zostanie'ukończona p ra ­
wdopodobnie w czerwcu br. Jed­
nak n ik t z przedsiębiorstwa nie 
może powiedzieć, jakie  wstaw i 
się tam maszyny. A przecież już  
czas kłaść pod nie fundamenty. 
Dlatego też CZRM powinien jak  
najszybciej ustalić, jakie obrabiać 
k i dostanie „K u te r".

*  *  *
Nienajlepiej układa się współ­

praca między rybakam i „K u tra "

a placówką CPN w Darłówku. 
Pompa, która znajduje się w sta­
c ji bunkrowej, nie ciągnie ropy. 
gdy w zbiorniku jest jej! niewiele. 
Wtedy kierownik p lacówki CPN  

zmniejsza rybakom ilość zapatrzę ■ 
kowanego pa liw a mówiąc, że mu 
si podzielić na wszystkich. Po­
dobnie wydziela on oliwę s iln iko ­
wą.

Praktyka ta jest niesłuszna, bo 
wiem z uwagi na bezpieczeństwo 
kutrów  na morzu powinno się wy 
dawać dostateczną ilość pa liw a i 
oleju silnikowego.

Mężczyźni zatrudnieni w „K u t­
rze" korzystają z ogólnej łaźni. 
Natomiast pracownice sieciam i 
nie mają gdzie się umyć po pra­
cy. W pobliżu s ieciam i brak też 
ubikacji. Najbliższa znajduje się 
w odległości 250 m. *

Czy nie warto pomyśleć o udo­
stępnieniu sieciarkom kąp ie li i 
wybudowaniu ubikacji?

RYBAK Ot?uBF«f



Można i trzeba łowić taniej
O k o ł o  75 proc.

■
ogólnych

kosztów  w łasnych  p o ło ­
w ó w  k u tro w y c h  s tanow ią  kosz 
ty  bezpośrednie, t j .  za ro b k i za 
łóg, zużycie m a te r ia łó w  (p a li­
w a , sieci, sprzę tu  i  lodu ), o p ła ­
ty  za rem o n ty , am ortyzac ja  i  
ubezpieczenie k u tra .

N a pow staw an ie  znacznej 
części ty c h  kosztów  i  ic h  w ie l­
kość m a ją  w  dużej m ie rze 
w p ły w  sam i rybacy . W ie le  za­
łó g  —  przez dbałość o s iln ik , 
s taranne suszenie sieci, w y k o ­
n yw a n ie  części n a p ra w  w e  w ła  
snym  zakresie, m aksym a lne  
w yko rz y s ta n ie  d n i po łow o­
w ych , w łaśc iw e  obchodzenie 
się ze z ło w io n y m i ry b a m i i  dba 
łość o zachow anie je j w yso k ie j 
k la s y  —  znacznie obniża kosz­
t y  po łowow e.

N a leży ty lk o  żałować, że za 
m a ło  w iedzą o p ra cy  ty c h  przo 
du ją cych  załóg ic h  ko ledzy, n ie  
raz  na w e t z te j sam ej spó łdz ie l 
n i.

D obrze w ięc będzie, je ś li o - 
m ó w im y  tu  bezpośrednie kosz­
ty  p rzypada jące  na 1 kg  ry b  
z ło w io nych  w  1954 r. i  w y m ie ­
n im y  p rzodu jące  w  obniżce ko  
sz tów  w łasnych  za łog i ry b a ­
k ó w  -  spó łdzie lców .

K u tro w y  ta b o r spó łdzie lczy 
d z ie li się na dw ie  podstaw ow e 
g ru p y  jednos tek : 15-m etrow e i 
13-m etrow e. S tosow nie do ty c h  
g ru p  poda jem y dw ie  tabe le  ko 
sztów  bezpośrednich.

K O S Z T Y  B E Z P O Ś R E D N IE  
K U T R Ó W  1 5 -M E T R O W Y C H

K o s z t b e z p o ś re d n i 1 k g  r y b  w  z ł 
S p ó łd z ie ln ia  ś re d n i n a jn iż s z y  
„ J e d n .  R y b a c k a “  1,95 1,50
„ G r y f “  2,45 1,99
„B e lo n a “  2,79 2,15

W  „Jedności R y b a c k ie j“  na j 
m n ie jsze koszty  bezpośrednie 
n a  1 kg  od ło w io nych  ry b  m ie li 
ry b a c y  z „G d y  115“  (szyper Jan  
Częstki), k tó rz y  z ło w il i 275 ton  
w  ciągu 182 d n i po łow ow ych .

W  „G ry f ie “ , spośród „p ię tn a  
s tek “  n a jle p ie j w a lczy ła  o n i-

¡̂adomźlfubackk
Z C łS W iA T A

S P O ŻY C IE  R Y B  W  W IE L K IE J  
B R Y T A N II

A n g lic y  z ja d a ją  co ra z  m n ie j  
r y b .  N p . w  1S48 ro k u  s p o ż y c ie  na  
je d n e g o  m ie s z k a ń c a  w y n o s i ło  13 
k g , a w  1953 ro k u  —  ju ż  z a le d w ie  
8,5 k g . J e s t to  s p o w o d o w a n e  s p a d ­
k ie m  ja k o ś c i o d ła w ia n y c h  r y b  i  
w z ro s te m  cen  s p rz e d a ż y . T a k  w ię c  
w  1953 ro k u  — m im o  że 20 p ro c . 
t r a w le r ó w  p o z o s ta w a ło  w  p o r ta c h  
— 18 ty s . to n  r y b  n ie  z n a la z ło  n a ­
b y w c ó w  i. . .  m u s ia ło  iść  na  m ą c z ­
k ę  ry b n ą .  (w ).

B R A K  Ś L E D Z I N A  W O D A C H  
IR L A N D Z K IC H

R y b a c y  z R o s s la re  (p łd . w sch . 
I r la n d ia )  s k a rż ą  s ię , że o b e c n y  se­
z o n  ś le d z io w y  n a  w o d a c h  i r la n d z ­
k ic h  b y ł  n a jg o rs z y m  od  20 la t .  Z  
n ie w y ja ś n io n y c h  p rz y c z y n  o c z e k i­
w a n e  w  ty m  r o k u  ła w ic e  ś le d z io w e  
n ie  p o ja w i ły  s ię  w  o gó le .

P a n u ją c e  w  ty c h  o k o lic a c h  s z to r  
m y  u n ie m o ż liw ia ją  n a d a l p o d ję c ie  
p o ło w ó w , w s k u te k  czego na  c a ły m  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n im  w y b rz e ż u  
I r l a n d i i  b r a k  je s t  r y b y  w  sp rz e d a ­
ż y .

P O W A Ż N Y  S P A D EK  
O B R O TÓ W  W  H A M B U R S K IM

P R Z E M Y Ś L E  R Y B N Y M
W e d łu g  d a n y c h  u rz ę d u  s ta ty s ty ­

cznego  w  H a m b u rg u , w  l is to p a d z ie  
u b . r .  s p a d ła  w  p o ró w n a n iu  z p a ź ­
d z ie r n ik ie m  l ic z b a  z a tru d n io n y c h  
w  p rz e m y ś le  r y b n y m  z 4 100 n a  
3 891 osób, a o b r o ty  z m n ie js z y ły  s ię  
z 8,1 m i l .  n a  7,1 m i l .  m a re k , o b ro ­
t y  e k s p o r to w e  zaś — z 356 m i l .  na  
235 m i l .  m a re k .

D Z IW N E  W Ę D R Ó W K I 
S A R D Y N E K

S a rd y n k i k a l i f o r n i js k ie  z n ik ły  z 
t r a d y c y jn y c h  ło w is k  n a  p rz e c ią g  
d w ó c h  p e łn y c h  se zon ó w  i  o b e c n ie  
z n ó w  ta m  p o w r ó c iły .

J a k  p o d a je  „ T h e  U . S. N a t io n a l 
F is h e rm a n “ , k a l i f o r n i js k ie  p o ło w y  
s a rd y n e k  w  1954 r .  b y ły  d o b re  i  
w y n o s i ły  o k o ło  50000 to n . Z o s ta ły  
one  w  c a ło ś c i p rz e z n a c z o n e  d o  
p rz e ro b u  n a  k o n s e rw y .

N a  z b a d a n ie  p rz y c z y n  d w u le t ­
n ie j  n ie o b e c n o ś c i s a rd y n e k  w y d a t ­
k o w a n o  d o ty c h c z a s  p o n a d  4 m i l i o ­
n y  d o la ró w .

S fr i R ¥££K

sk ie  koszty w łasne  załoga k u t ­
ra  „G d y  90“  (szyper J. Selin), 
k tó ra  o d ło w iła  178 to n  ry b  w  
c iągu 182 d n i po łow ow ych .

W  „B e lo n ie “  w y ró ż n iła  się za 
łoga k u tra  „ K o ł 2“ , k tó ra  od ło ­
w iła  122 to n y  ryb .

W  g ru p ie  k u tró w  13 -m etro - 
w ych  (na jliczn ie jszych  w  spó ł­
dz ie ln iach) u k ła d  kosztów  na  1 
k g  ry b  b y ł następu jący:

ś re d n i n a jn iż s z y  
„ J e d n .  R y b a c k a “  2,19 1,58
„ G r y f “  2,23 1,54
„B e lo n a “  3,18 2,28

W y ró ż n iły  się za łog i: z „J e d ­
ności R y b a c k ie j“  —  „G d y  129“  
z szyprem  W ł. B o ldą  (278 ton  
ry b  w  c iągu 199 dn i), z „G ry ­
fu “  —  k u tra  „W ła  87“  z szyp­
rem  E. N a s ta łym  (272 to n y  ry b  
w  c iągu 202 d n i po łow ow ych), 
z „B e lo n y “  —  „K o ł 14“  z szyp­
rem  A . Mużą.

W y m ie n iliś m y  oczyw iśc ie  ty l 
ko  te załog i, k tó re  m ia ły  n a j­
niższe koszty. W arto  tu  je d n a k  
że podać ile  w  ogóle załóg ło ­
w i poniże j kosztu  średniego. 
O tóż obecnie, w ś ró d  załóg 13- 
m e trow ych  k u t ró w  „Jedności 
R y b a c k ie j“  b y ło  ta k ic h  50 proc. 
w  „G ry f ie “  —  47 proc., a w  
„B e lo n ie “  —  50 proc. W y n ik a  
z tego, że je s t jeszcze bardzo 
dużo załóg, k tó re  ło w ią  drożej, 
a w ięc za drogo.

F a k t zaś, że w  każdej spó ł­
d z ie ln i są szyp row ie  i  rybacy, 
k tó ry c h  koszty  po ło w ów  są n i­
skie, św iadczy o tym , że m ożna 
ło w ić  znacznie ta n ie j n iż  obec­
nie.

Zadan iem  s łużby eksp loa ta ­
c y jn e j je s t pokazyw an ie  za ło­
gom  osiągnięć m is trz ó w  tan ich  
p o ło w ów  i  upow szechn ianie 
ic h  m etod pracy. N a leży bo­
w ie m  pam iętać, że o obniżce 
kosztów  w łasnych  spó łdz ie ln i 
n ie  decydu ją  2 lu b  3 załogi. 
D la tego trzeba  n ieus tann ie  dą 
żyć do tego, aby zw iększa ła  się 
liczba  załóg, k tó ry c h  koszty po 
ło w u  będą się z b liż a ły  do k o ­
sztów  n a jta n ie j łow iących .

P raca uśw iad am ia ją ca  i  po ­
moc fachow a w  p o p u la ryza c ji 
osiągnięć p rzo du jących  w  osz­
czędzaniu załóg —  oto pewna 
droga do upow szechn ien ia  w a l 
k i  o obn iżkę  kosztów  w łasnych  
w  połowach.

T. L U B O W IE C K I

Próby zastosowania
tuki pelagicznej na Bałtyku

W  je d n y m  z poprzedn ich  n u ­
m eró w  p isa liśm y  o próbach  po 
ło w ó w  tu k ą  pelagiczną. O m a­
w ia ją c  te  dośw iadczenia, zw ró  
c iliś m y  uw agę na konieczność 
przebadan ia  ło w is k  b a łtyck ich , 
aby s tw ie rdz ić , czy m ożna na 
n ic h  w y k o rz y s ty w a ć  te narzę­
dzia po łow u. W  p rze jrzan e j l i ­
te ra tu rze  fachow e j zna leź liśm y 
n ie w ie lk ie  op racow an ia  na te ­
m a t po ło w ó w  sprzętem  pe la g i- 
cznym . W y n ik a  z n ich , że tu k a  
je s t p rzyd a tna  na S kagerraku  
i  kan a le  L a  M anche. N a M o ­
rzu  P ó łnocnym  p ró b y  d a w a ły  
w y n ik i bardzo różne, a o p ró ­
bach na B a łty k u  n ie  m a w zm ia  
nk i.

Co p ra w d a  w  n ie m ie c k im  cza 
sopiśm ie fach ow ym  z m arca  ub. 
r. je s t a r ty k u ł o w ło ka ch  pe la - 
gicznych. A u to r  te j p ra cy  wspo 
m ina, że uzyskano pozy tyw ne  
w y n ik i po ło w ów  w ło k ie m  szwe 
dzk im  „ fa n to m “  w  zachodnie j 
części B a łty k u , ściś le j zaś —  w  
Zatoce K ilo ń s k ie j.  W  te j samej 
p u b lik a c ji om aw ia  się is landz­
k i w ło k  pe lag iczny, k tó ry m  po 
ła w ia  się ry b y  dorszow ate na 
wodach Is la n d ii wówczas, gdy 
ich  ła w ice  zn a jd u ją  się ponad 
dnem. A u to r  a r ty k u łu  s tw ie r­
dza rów n ież, że na jlepsze w y ­
n ik i  uzyskano w tedy , gdy d o r­
sze podchodz iły  w yże j ja k  24 
m  ponad dno.

Już sama ta  w zm ianka  —  
zresztą je d yn a  —  św iadczy, że 
B a łty k  n ie  je s t jeszcze dostate­
cznie przebadany pod ką tem

Obszar przebadany przez M IR  
zaznaczony jest na mapce 

kropkam i

zastosowania sprzę tu  pe lag icz- 
nego. T y m  n ie m n ie j rozporzą­
dzam y ju ż  p e w n ym i spostrzeże

Znaczenie światła w połowach (3)
W poprzednich numerach podaliśmy dwie metody połowów za po­

mocą światła, stosowane w zamierzchłych czasach. W tym  numerze 
cytujemy opis zastosowania św iatła  do połowów drygawicą. Znajdu­
jem y go w ciekawym dziele wydanym przez ks. Krzysztofa K luka w 
roku 1780. Kosi ono charakterystyczny dla owych czasów dług i, „p ię ­
tro w y" ty tu ł:

„ Z w i e r z ą t  
d o m o w y c h  i  d z ik ic h  

o s o b liw ie  k r a jo w y c h  
H is to r y i  n a tu ra ln e y  

p o c z ą tk i i  g o s p o d a rs tw o . 
P o trz e b n y c h  i  p o ż y te c z n y c h  d o ­

m o w y c h  c h o w a n ie , ro z m n o ż e ­
n ie , c h o ró b  le c z e n ie , d z ik ic h ,  

ło w ie n ie ,  o s w o ie n ie , 
z a ż y c ie ,

s z k o d liw y c h  zaś w y g u b ie n ie . 
T O M  I I I  

O G A D Z IE  i  R Y B A C H “

Na str. 263 tego oryginalnego podręcznika czytamy:
... „ ś w ia t ło  w  n o c y  s w o im  w z g lę d e m  n a z w a ć  s ię  m o że  za n ę tą . K a ż  

z ro b ić  la ta r n ię  o ś m io b o c z n ą , c z te ry  b o k i  n ie c h  b ę d ą  s z k ia n e  p rz e ź ro c z y ­
s te , a  c z te ry  n ie c h  m a ią  w e w n ą trz  o b ró c o n e  z w ie rc ia d ła .  O d  w ie rz c h u  
d a  s ię  o b s z e rn a  d łu g a  r u r a  b la sza n a , k tó r a b y  zaw sze  n a d  w o d ę  w y s ta ­
w a ła . M n ie m a m  k a ż d y  s ię  d o m y ś la , że to  n a rz ę d z ie  d o b rz e  s m o łą  o p a ­
trz o n e  b y ć  p o w in n o , a b y  się  w o d a  n ig d z ie  w k ra ś ć  n ie  m o g ła . G d z ie  się 
w ię c  p o d o b a , la ta r n ia  ta  p o g rą ż y  s ię  w  w o d z ie , a  w ie rz c h e m  r u r y  w p u -  

Plr się la m p a , k a g a n ie c  lu b  in n e  ś w ia t ło .  Ś w ia t ło  to  od  z w ie rc ia d e ł o d - 
. .  b n a ią c  z n a c z n ie  i  d a le k o  o ś w ie c i w o d ę ; (c z y n i s ię  to  b o w ie m  w  n o c y ) 
11 i  r y b y  z d a le k a  z b ie g a ć  s ię  b ę d ą . W  n ie d łu g im  w ię c  czasie , o to c z y  się  

m ie y s c e  d ry g u b ic ą  i  r y b y  s ię  w  n ie y  u ło w ią “ . <S)

n ia m i i  w n ioska m i, w yn ie s io ­
n y m i z p rzeprow adzonych p rób  
po łow ow ych . Podczas k i lk u ­
dn iowego re js u  s ta tk u  badaw ­
czego m /t  „ B ir k u t “  przebadano 
i  określono w  pe w n ym  s topn iu  
dobowe w ę d ró w k i p ionow e do r 
szy na G łęb i G dańsk ie j. Z a u ­
ważono rów nież, że w  czasie 
obse rw ac ji (28. I I  i  1. I I I )  d o r-

ko  kw e s tia  czasu i  zebran ia  m a 
te r ia łó w .

Ja k ie  są szanse pow odzen ia 
po ło w ó w  tu k ą  pelagiczną? T e­
ore tyczn ie  b iorąc, zasadniczą 
trudnośc ią  będzie uzyskan ie  
w łaśc iw ego zanurzen ia  tu k i,  
k tó ra  w  ty m  w y p a d k u  będzie 
spełn iać ro lę  sprzę tu  nadden - 
nego. M u s i ona bow iem  iść 3-5
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Wycinek echogramu przedstawia układ ław ic dorszy na stoku 
Głębi Gdańskiej. Jak widać, główne zagęszczenie ryb znajduje się 
ok. 10 m nad dnem. Wydaje się, że zastosowanie tu k i dennej na tych  
obszarach mogłoby dać również pozytywne wyniki. 
sze skon cen tro w a ły  się g łó w - m  ponad dnem, aby ro z w a r-  
n ie  w  n ie w ie lk ie j od leg łości od c iem  ob jąć grubość ła w ic y . W a
dna —  m n ie j w ięce j 6 —  10 m. 
N ie w ie lk a  ty lk o  część tych  ła ­
w ic  zap isanych na echogra- 
m ach sięgała samego dna. S to­
sunkow o słabe w y n ik i uzyska­
ne przez je d n o s tk i p rzem ys ło ­
w e na ty c h  obszarach, gdzie —- 
ja k  w yka za ła  echosonda —  r y ­
by  u trz y m y w a ły  się n iem a l 
przez ca ły  dzień ponad dnem  
nasunę ły  nam  wniosek, że na le  
ży — i  to  n iezw łoczn ie  —  w y ­
próbow ać tu k ę  pe lagiczną na 
w spom n ianych  ło w iskach . Po­
tw ie rd ze n ie  zaś naszych p rz y ­
puszczeń, że dz ie je  się podob­
n ie  na n ie  p rzebadanych przez 
nas łow iska ch  (zbadane podaje 
m y  na m apce obok), to  ju ż  ty l

ru n e k  ten  m ożna spe łn ić p rzy  
pew ne j p re c y z ji do kon yw a­
nych  prób. D ru g im  is to tn y m  
zagadnien iem  je s t re a kc ja  ry b  
na przeciągane narzędzie, lecz 
o ty m  do w ie m y się ju ż  w  cza­
sie trw a n ia  prób.

P rz y  każdym  w p ro w a d za n iu  
now ych  m etod czy no w ych  na ­
rzędzi na leży się liczyć  z n ie ­
spodziankam i. N ie  może to  je d  
n a k  stanow ić  zasadniczej p rze  
szkody w  u rze czyw is tn ie n iu  za 
m ierzonego przedsięw zięcia . 
P ró b y  odbędą się. M a m y zape­
w n io n ą  pom oc k u t ró w  a rk o w - 
skich , k tó re  będą w spó łp raco ­
wać ze s ta tk ie m  badaw czym  
M IR .
ST. O K O Ń S K I i  H. K O NKO L

Szprot pojawił się w  Zatoce Gdańskiej 
W lu ty m  b r. ryb a cy  nasi zło 

w i l i  na obszarze Z a to k i 
G dańsk ie j ponad 400 ton  szpro 
tów . T a k  w y s o k i od łó w  uzys­
kano po raz p ie rw szy  od 1938 
ro ku , a w ięc od roku , w  k tó ­
ry m  rozpoczął się w  re jo n ie  Za 
to k i G dańsk ie j p ra w ie  k o m p ­
le tn y  za n ik  szpro tów  w  m iesią 
cach jes ienno -  z im ow ych.

B ardzo w y d a jn e  p o ło w y  
szpro tów  w  lu ty m  ob ud z iły  
w śród ry b a k ó w  nadz ie je  na na 
w ró t  daw nych, z la t  1933-37, 
bardzo w yso k ich  od ło w ó w  te j 
ryb y .

trz y m y w a n iu  s ię  ła w ic  szpro­
tó w  w  obręb ie Z a to k i G dań­
sk ie j, co p o k ry w a  się z op in ią  
p ro f. Demela.

Tegoroczna łagodna z im a o - 
raz w yra źna  przew aga w  lu ­
ty m  w ia tró w  z k ie ru n k ó w  N  
w idoczn ie  s tw o rz y ły  dogodne 
w a ru n k i d la  ponownego p o ja ­
w ie n ia  się ła w ic  szpro tów  w  o - 
b ręb ie  Z a to k i G dańsk ie j. W i­
dom ym  znak iem  tego je s t u zy ­
skany od łó w  440 ton.

N iem n ie j w y d a je  się, iż  czyn 
n ik i k lim a ty c z n e  n ie  od eg ra ły  
tu  r o l i  decydu jące j. R o la  ta

Czy te  nadz ie je  są słuszne? •— p rzyp ad ła  w  udz ia le  czyn n iko -
Na to  p y ta n ie  pos ta ram y się 

odpow iedzić  na podstaw ie  po­
siadanych m a te ria łó w .

Do 1953 ro k u  n a jb a rd z ie j w y  
da jne  p o ło w y  szpro tów  przypa  
d a ły  na m iesiące w iosen no -le t 
n ie  (na okres od k w ie tn ia  do 
lip c a  w łącznie). W  1953 ro k u  
po raz p ie rw szy  zaczęto ło w ić  
szpro ty  w  m iesiącach jes ien ­
nych  (wrzesień, paźdz ie rn ik , l i  
stopad, grudzień). Podobnie 
dz ia ło  się je s ien ią  1954 roku .

Od 1953 ro k u  okres po łow u  
u le g ł w ięc  przed łużen iu . Zaczę 
ły  się też rysow ać dw a  sezony

1954 1953 1952 1951
1953 — 25 22 18
1954 4 37 23 23

po ło w ów  te j ry b y . P ie rw szy  se 
zon —  da ją cy  ok. 80 proc. ro ­
cznie o d ła w ia ne j m asy —  p rzy  
pada ł z w y k le  na w iosnę i  la ­
to  oraz d ru g i sezon —  słabszy, 
bo da jący  ok. 10 -  15 proc. ro ­
cznego o d ło w u  —  t rw a ł w  m ie  
siącach jes iennych . Sezon je ­
s ienny p o ło w ó w  szpro ta w  la ­
tach  1953 i  1954 koń czy ł się 
z w y k le  w  g ru d n iu  —  s tyczn iu  
k o m p le tn y m  zn ikn ię c ie m  szpro 
tó w  z Z a to k i G dańsk ie j. Jako 
przypuszcza lną p rzyczynę  te ­
go z ja w is k a  na leży uważać czę 
ste i  s ilne  w ia t ry  w ie ją ce  z k ie  
ru n k ó w  SE i  E. W ia try  te p ra ­
w dopodobn ie  n ie  s p rz y ja ją  u -

w i, k tó ry  nazwać m ożna „w ie l 
kośc ią“ , albo „liczebnośc ią  s ta ­
da“ .

Jesien ią ub. r. w  sk ład  sta­
da szpro tów  weszło nowe, b a r­
dzo liczne  pokolen ie , urodzone 
w  1953 roku . P onadto w  sta­
dzie z n a jd u ją  się dość u ro dza j 
ne poko len ia  z la t  1950-51-52. 
P rzy toczym y tu  c h a ra k te ry s ty ­
czne w y n ik i uzyskane w  g ru d ­
n iu  1953 i  1954 r . W ówczas to  
na 100 od ło w io nych  sz tuk  na 
poszczególne ro c z n ik i p rzyp a ­
da ła  następu jąca ilość osobn i­
ków :

R o k  u r o d z e n i a
1950 przed 1949 
22 13
13 13

W id z im y  w ięc, że ro c z n ik i 
1953, 1952 i  1951 oraz szybko 
w y m ie ra ją c y  ro czn ik  1950 re ­
prezen tow ane są lic z n ie  w  od­
łow ach , a w ięc i  w  stadzie.

T a k  w ięc liczebność stada 
na k i lk a  n a jb liższych  la t  p rzed 
s taw ia  się k o rzys tn ie  d la  p rze ­
m ys ło w e j jego e ksp lo a ta c ji 
przez naszych ryba ków .

Stado je s t duże i  zw iększa 
co ro k u  swą liczebność. W  te j 
s y tu a c ji m ożna przypuszczać, 
że i  w  przyszłośc i pozostawać 
ono będzie w  okresie  je s ie n n o - 
z im o w ym  w  obręb ie Z a to k i 
G dańsk ie j.

Inż . J. E L W E R T O W S K I



Kąty Rybackie potrzebują pomocy
Jedną z na jpow ażn ie jszych  

trudnośc i, z ja k im i b o ry k a  się 
obecnie załoga bazy rem on to ­
w e j w  K ą ta ch  R yback ich  i  p ra  
cow n icy  dz ia łu  technicznego 
spó łd z ie ln i „P o k ó j“  —  je s t uzu 
pe łn ien ie  d o kum e n tac ji je dn o ­
stek. S p raw y te bow iem  zanied 
ba ł b. k ie ro w n ik  tego dzia łu , 
ob. M a rc in k o w s k i, k tó ry  n ie  
w y w ią z y w a ł się- na leżycie ze 
sw ych obow iązków . N o w y  k ie ­
ro w n ik  techn iczny m usi poko­
nać jeszcze w ie le  przeszkód i 
usunąć dużo niedociągnięć, aby 
baza stanęła na wysokości za­
dania.

T rzeba przede w szys tk im  
w p row adz ić  rac jon a ln ą  o rgan i 
zację pracy. Bo ja k  by ło  do­
tychczas? Np. s i ln ik i b y ły  roz­
staw iane  po ca łym  warsztacie , 
a różne części leża ły  Rozrzuco­
ne po kątach, n ie k tó re  prace 
rozpoczęto, ale n ie  ukończono. 
P onadto zaniedbano w  w a rsz­

ta tach  sp ra w y  B H P , a w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  tra k to w a n o  ja k  
p ią te  koło...

Czy ta k  pow inno  być?
D ruga, bardzo ważna spraw a 

—  to n a rad y  robocze, k tó ry c h  
n ie  z w o łu je  się ju ż  od dłuższe­
go czasu, a na k tó ry c h  można 
b y  dogadać się w  w ie lu  spra­
wach.

Obecnie w yko n a n ie  p la n u  go 
tow ośc i techn iczne j jednostek 
p ły w a ją c y c h  zależy ju ż  n ie  ty l  
ko  od p ra c o w n ik ó w  bazy, lecz 
g łó w n ie  od tego, czy zarząd 
spó łdz ie ln i „P o k ó j“  dostarczy 
zapotrzebowane części i  m ate ­
r ia ły  do rem o n tu  s iln ikó w .

ST. N O W A K O W S K I 
korespondent

Zespół artystyczny „Pokoju“

G z #  a u e c te , ż e . . .

... kierownictwo O ZR przy  
P P iU R  „A rka“ w  Gdyni za­
niedbuje zaopatrzenie punk­
tów żyw ienia i bufetów czyn­
nych w  przedsiębiorstwie 
„Szkuner“ we Władysławowie? 
Rybacy, pracownicy bazy, a 
także przedstawiciele ¡dyrek­
cji „Szkunera“ mówią, że 
przedtem —  gdy była tam ba­
za „A rk i“ —  centrala gdyńska 
O ZR  traktow ała swoje agendy 
w e W ładysławowie ja k  maco­
cha, teraz zaś traktu je  je  w i­
docznie ja k  dalekich, ubogich 
krewnych.

Bezwzględnie trzeba popra­
w ić zaopatrzenie punktów  
O ZR We W ładysławowie. I  lu ­
dzie będą zadowoleni i obro­
ty  wzrosną!

Obietnice  
i  oczek iw ania

5 maja 1953 r. ( !)  m it „U ra n "  
został skierowany na B a łtyk dla 
dokonania zwiadu operatywnego. 
Przedsiębiorstwo obiecało zało­
dze tego statku, że je ś li wskaże 
ona wydajne łowiska, otrzyma 
premię pieniężną. Zw iad udał 
się: wykryto obfite łow iska dor­
szowe i dzięki temu przedsiębior 
stwo wykonało miesięczny plan

Początek marca
byt trudny

W  lu ty m  b r. ryb a cy  z „ K u t ­
ra “  w y k o n a li w  181 proc. swo­
je  zadania po łowow e. N a to - 
'm iast początek m arca b y ł gor­
szy. W ars tw a  lo du  bow iem  po 
k ry ła  w o dy  przybrzeżne środ­
kowego w ybrzeża. Z t r u ­
dem w ięc  p rzedz ie ra ły  się k u ­
try ,  wychodząc w  m orze i  po­
w ra ca ją c  z po ło w ów  do po rtu .

Dużą pomoc okazał ryba kom  
h o lo w n ik  Zarządu P o rtu  Szcze 
c in  —  „F e lik s “ , k tó ry  od 1 m ar 
ca br. to ro w a ł jednos tkom  ło w  
czym  drogę do po rtu .

A le , n ies te ty , 3 m arca b r. u - 
le g ł on a w a rii. N a sku te k  tego 
rybacy, k tó rz y  p o w ra ca li z mo 
rza następnego dn ia  m u s ie li po 
konać w ie le  trudnośc i, aby 
w e jść do bazy. Np. k u t ry  „D a r 
31“ , „D a r  14“ , „D a r 5“  i  „D a r  
17“  p rz y b iły  do p o rtu  dopiero 
o godz. 18,30, a k u te r  d re w n ia ­
n y  „D a r  3“  —  w a lczy ł całą noc 
z lodem  na redzie i  dopiero 5 
m arca o godz. 8 wszedł do p o r­
tu .

M IK .
korespondent

W itó jta ż  drësze! Muszę 
w am a ju  zarëz na początku 
powiedzeć, że dziś piszę do 
w a ji te  s łow a z ucechą w  
sercu. Bo rozw ażta  sam i: 
czë przóde la t  rëback i fach 
b y ł ta k  szanowóny? ' Czë 
dôw n ié j k toś  ta k  powożół 
cężką robotę  rëbôka, ja k  
dziś? N ié m a choba m iędze 
n a m i takiego, co bë nie  
rz e k ł: n ić !

Pewno ju  przeczuw óta, że 
będze gódka o odznaczonych 
krzyżam e zasług i drëchach 
rëbôkach. T a k  je, dló n ich  
w szëstk ich  piszę te s łowa; 
dló boha te ra  A ugusta  B ud z i 
sza, co to w  rëback ié j rob o - 
ce żecć s tra c ił, a rząd nasz 
ps śm ie rc i odznaczył go zło 
ty m  krzyżem  zasług i i  dół 
go jego b ia łce ; d ló, dw óch Jó 
ze fów  B o ldów , d ló  Gusta 
S trucka , d ló  A n to na  K o n ­
ko la , P o k ry w k i czë Szom- 
borga i  jesz porę innëch.

Co tu  w ie le  gadać —  za- 
służele on i na  to  i  kuńc. Z a- 
służele tym , że oprócz rze ­
te ln e j robotë, pokôzalë, że 
m a ją  odwagę. Bo k ie jb ë  nić 
on i, tedë bë n ie jeden  ku te r, 
czë b ô t szedł na dno w  ty m  
s tyczn io w ym  sztorm ie , a 
przë ty m  i  n ie jedno  lëdzkié  
żecć.

Ju  znow u m n ie  sę uparce 
pod p ió rk o  cësnie po rów na-

Za rzetelną 
robotę

n ie: przóde la t, dresze, k rzyż  
zasług i dostów ół ten, co sę 
w e so k 'u ro d z ił, cze też „w e - 
sok“  p o t ra f i ł prostech ledzi 
oszukowac, dostów ół ta k i, 
k te re n  d ló  panów  sę posta- 
ró ł o porę c h w iló w  bogatej 
uceche, a k ie j ju  dostół b ić - 
dók, tede za to , że oszukóny, 
na s tów ió ł za n ich  g łowę. Za 
to  dów ało krzyże, a w  nó- 
gorszym  razu  —  „żelazo w  
k rzyże “  na w o jnach.

N iech  m n ie  tu  ktoś terez 
pow ie, że znó prostech ledzi, 
co dostale przóde la t  za co- 
dzenną robotę  k rz y ż  zasługi. 
T ru d n o  be tak iego szekac w  
dównech dniach.

N a kuń c  porę s łó w  o spra 
w ie , k te rn a  le g ła  nóm  wsze 
s tk im  żałobą na sercach —  
o odeńdzenim  od nas A u g u ­
sta Budzisza. N ie ła tw o  je  
nalezc słowa, żebe w epow ie  
dzec to, co sę cze je . A le  je d  
no je  pew nć: ta k i,  ja k  on, 
co żece o fia row a le  za co- 
dzenną dló  nas sprawę, w ie  
dno będą m iędze name żele: 
w  gódkach, śpiewach, cze 
ksążkach, bo naród w  na - 
szech czasach i  do tego do­
rósł, że razem  z dregieme 
n ie  dówó czasowi w ió lk ie c h  
ledz i i  sprów  zabaczec.

S TA S ZK Ó W  JA N

połowów. A le załodze „U ra n a "  
nie wypłacono obiecanej premii...

Nie jest to żadna nowa wiado­
mość. P isaliśm y już o tym  w fe­
lietonie pt. „K o lo r zielony — to  
kolor nadziei", zamieszczonym 
w nrze 41(105) naszego'pisma.

Obietnica pisana na zielonym  
papierku  — koloru nadziei — bla 
kia, blakla... i  dziś ma już  kolor 
beznadziejny (wiadomo, zielone 
szybko płow ieje). A rozrzuceni 
po innych jednostkach członko­
wie załog i czekają nadal. No bo 
przecież obiecywało kierownictwo  
poważnego przedsiębiorstwa.

Tymczasem — jak  stwierdza 
kierownik działu połowów ob. 
K irste in  — „D a lm o r" przyznał 
im premię i  przedstaw ił sprawę 
do zatwierdzenia w CZRM. Ale 
jak  dotąd bez skutku.

Sprawa ponoć opierała się i o 
M inisterstwo Żeglugi, ale... na­
dal pozostała — jak to mówią — 
„bez biegu". Tylko czas leci. 
Sprawę zaś skutecznie zahamo­
wał pion połowów CZRM.

Wkrótce minie druga rocznica 
obietnicy. Rybacy coraz mniej l i ­
czą się z tym, że otrzym ają pre-

Po akadem ii w  dn iu  6 m arca b r., w  czasie k tó re j udekorowano ry ­
baków  - spółdz ie lców  odznaczeniam i państw ow ym i za bohaterską w a lkę  
z huraganem , w ys tą p ił w  św ie tlicy  „Jedności R yback ie j"  m. in . to lk m ic k i 
zespól a rtys tyczny spó łdz ie ln i „P o k ó j" .  Na p rog ram  z ło ży ły  się recy­
tacje , skecze, tańce i  w ystępy so lis tów .

Na zd jęc iu  — tan iec ludow y w w ykonan iu  m łodych a rtys tów -am a to ­
ró w  z To lkm icka.

Korona n ie spadłaby im  z g łow y

mię. A że pion połowów CZRM 
jest wytrw a ły, przekonaliśmy się 
na własnej skórze. M inęło ju ż  bo 
wiem 4 miesiące, a redakcja nie 
otrzym ała żadnych wyjaśnień w 
te j sprawie. OSET

P rz y ję ło  się powszechnie, że 
za oddaną p rzys ługę w yraża  
się podziękow anie. N a jp ro s t­
szą fo rm ą  w dzięczności je s t sło 
w o  „d z ię k u ję “ . O czyw iście is t ­
n ie ją  i  inne  fo rm y , ja k  np. po­
chw a ły , w y ró żn ie n ia , nagrody 
itp . F o rm y  te  są szeroko zna­
ne, ale —  ja k  się p rzekona łem  
—  n ie  wszędzie się je  stosuje.

N iedaw no by łe m  w  Ś w ibn ie. 
W  rozm ow ie  ryb a cy  spó łdz ie l­
n i „W yzw o le n ie “  L . G ra je w sk i,, 
J. Śzpecht, M . J ó źw ia k  i  J. Bo 
be r o p o w ia d a li m i, ja k  to  w  
czasie styczniowego hu raganu 
u ra to w a li załogę k u tra  „W sg 
26“ , k tó ry  os iad ł na m ie liźn ie . 
Z daw a łoby  się, że w szystko 
je s t w  porządku, bo n a jw a żn ie j 
sze je s t to, że u ra to w a li swo­
ich  kolegów . N am  się je d n a k  
w yda je , że to  n ie  w szystko. Bo 
k ie d y  pod kon iec opow iadan ia  
w trą c iłe m  słow a: „N a  pewno 
w am  za to  n ie raz dz iękow a­
no “  —  p o p a trz y li na siebie i  
przecząco p o k iw a li g łow am i.

—  O, n ie  —  o d rze k li —  nie  
o trzym a liśm y  żadnego podzię­
kow an ia  —  an i od u ra to w a -

Karygodne lekceważenie
W  końcu  lu tego  b r. m /t  

„D ro p “  p o w ró c ił do Ś w in o u j­
ścia z po ło w ów  na M orzu  B a ł­
ty c k im . R obo tn icy  p rze ła dun ­
k o w i n iezw łoczn ie  rozpoczęli 
w y ładu ne k. P ra co w a li do póź­
nego w ieczora, za dw a  d n i bo­
w ie m  s ta tek m ia ł w y jść  pono­
w n ie  na po łow y. W szystk ie  te 
w y s i łk i okaza ły się je d n a k  da­
rem ne, bo s ta tek  —  zam iast 
dw óch —  s ta ł 5 d n i w  porcie. 
W reszcie p iątego d n ia  o godz. 
23 „D ro p “  o d b ił od nabrzeża.

A le  radość k ie ro w n ic tw a  ba­
zy b y ła  przedwczesna, gdyż o fi 
cer dyżu rn y  K a p ita n a tu  P o rtu  
w s trz y m a ł w y jśc ie . Powód? 
Ś w iadectw o żeglowności s ta t­
ku , do kum en ty  kap itana , s te r­
n ik a  i  I I  m echan ika  —  b y ły  
ju ż  nieważne.

O tym , że ważność ty c h  do­
k u m e n tó w  u p łyn ę ła  k i lk a  ty -

Ś L A D E M

W  s p ra w ie  za m ie s z c z o n e j w  
n rz e  3(120) n o ta tk i  p t .  „ O  tz w . m a n  
k u  i  z w ę d z o n y c h  r y b a c h "  d y r e k ­
c ja  „ A r k i “  k o m u n ik u je  n a m , że 
o d  k i lk u  m ie s ię c y  z n ie s io n o  f o r ­
m ę  w s p ó ln e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
s p rz e d a w c z y ń  w  b u fe c ie  O Z R , a 
w p ro w a d z o n o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  in  
d y w id u a ln ą  za p o w s ta łe  m a n k a , co 
z d a ło  ju ż  d o b rz e  e g z a m in  w  p r a k ­
ty c e .

* * *
N a  Z a m ieszczoną  w  n rz e  5(122) 

n o ta tk ę  p t. „ H e l  p o t rz e b u je  p o m o ­
c y  G U M “ , G d a ń s k i U rz ą d  M o rs k i 
n a d e s ła ł n a m  w y ja ś n ie n ie ,  z k tó r e ­
go w y n ik a ,  że k a p i ta ln y  re m o n t o - 
p as lc i fa s z y n o w o  -  k a m ie n n e j,  za ­
b e z p ie c z a ją c e j b rz e g  p rz y  k o lo n i i  
r y b a c k ie j  w  H e lu , ro z p o c z n ie  s ię  
w  I I  k w .  b r .

*  *  *

W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  p t.  „ M ig a ­
w k i  z p o r tu  g d y ń s k ie g o "  za m ie sz ­
czo ną  w  n rz e  7(124) d y r e k c ja  „ A r ­
k i "  p o w ia d o m iła  n as , że p o le c o n o  
g o s p o d a rz o m  z e sp o łó w  p rz e k a z y ­
w a ć  n a ty c h m ia s t  do  m a g a z y n u  w y  
ła d o w a n y  z je d n o s te k  s p rz ę t.

nych, a n i też od spó łdz ie ln i. 
Z resztą n ie  zależy nam  na ty m  
—  przecież spe łn iliśm y  ty lk o  

. swój obow iązek.
Tak, ich  obow iązk iem  by ło  

ra tow ać załogę „W sg 26“ , ale 
obow iązk iem  u ra to w a nych  i  za 
rządu spó łdz ie ln i „F ro n t  N a ro ­
do w y“  je s t n ie w ą tp liw ie  podzię 
kow an ie  ra to w n ik o m  z „W y z ­
w o le n ia “ . Chociażby lis to w n ie .

(hs)

godn i tem u, w ie d z ia ł m. in . dy 
re k to r  techn iczny „O d ry “ , ob. 
P rze łom ski, lecz w idoczn ie  są­
dz ił, że p rzeds taw ic ie le  Szcze­
c ińskiego U rzędu  M orsk iego to 
przeoczą. N iem a łą  też w in ę  po 
nosi re fe ra t n a w ig acy jny , k tó ­
r y  n ie  dosta rczy ł na s ta tek  b ia  
ły c h  pochodn i i  n ie  p o le c ił o - 
k re ś lić  d e w ia c ji kom pasu.

To karygodne lekcew ażen ie 
obow iązków  s łużbow ych n a ra ­
z iło  p rzeds ięb io rs tw o na s tra tę  
k i lk u  d n i po łow ow ych.

ST. P E R K O W S K I 
korespondent

9 łiA m c o  ?
... PRO dotychczas nie ściągnę 

to z m ielizny ku tra  „U s t .24"? (Z  
korespondencji B. Sakosika).

... MC Z nie dostarcza przed­
siębiorstwom połowowym atesto­
wanych przyrządów, m ateriałów  
i  części zamiennych? Ostatnio 
n p .' „K u te r" otrzym ał nieatesto- 
wane manometry, co jest niezgod 
ne z przepisami PRS.

*  *  *

... dzia ł gospodarczy spółdziel­
n i „F ro n t Narodowy"  nie dostar

Krótko o „Odrze“
•

6 marca br. rada zakładowa  
i aparat k. o. „O dry“ zorgani­
zowały wycieczkę rybaków  do 
Szczecina. 150 rybaków  (n ie­
którzy z rodzinam i) zwiedziło  
muzea i zabytki tego starego, 
pięknego miasta, a wieczorem  
obejrzało „C yru lika Sewilskie­
go“.

Na początek kw ietn ia  plano­
w any jest wyjazd 80 rybaków  
wspólnie z rodzinami na w y ­
cieczkę do Now ej H u ty  i Żako 
panego.

*  *  *
Wszyscy pracownicy „O dry“ 

orzekli, że już dawno nie było 
piękniejszej części artystycznej 
od tej, jaką  w idzieli w  dniu 8 
marca w  Domu Rybaka z oka­
z ji Międzynarodowego D nia Ko 
biet.

*  *  *
Spośród załóg jednostek 

„O dry“, które łow iły  w  lutym  
br., najlepsze w yn ik i uzyskali 
rybacy z m /t „Perkoz“ (155,4 
proc. planu), m /t „K u lik “ (133,2 
proc.) i m /t „Drop“ (120 proc.).

(Z  k o re s p o n d e n c ji S t. P e rk o w ­
sk ie g o ).

cza m ydła i  ręczników pracowni­
kom sieciam i w Górkach Wschód 
nich?

... w świnoujskim  Domu Ryba­
ka zamyka się telefon na kłódkę, 
a klucz przechowuje kierownik? 
Klucz mógłby leżeć w portiern i, 
bo gdzie w razie wypadku szu­
kać kierownika Domu Rybaka?

... dzia ł gospodarczy „K u tra "  
nie zainteresował się dotychczas 
linam i stalowym i, które leżą w 
śniegu na placu obok budynku, w 
którym  ma swoją siedzibę rada 
zakładowa i  sekretarz podstawo­
wej organizacji partyjne j?

... Gdyńska Stocznia Remonto­
wa’ przeterm inowała remont jed­
nostki „K o ra b ia "  — „U s t 3"?

R Y B A K  C f r i j
LUfJ.-ł- I-łl dll.v



*

P r  z e s i r o g a » ■#' i  t  i  a
3 marca br. Sąd Powiatowy 

w Sławnie na sesji wyjazdowej 
w Darłow ie rozpatrzył sprawę 
przeciwko 7 osobom, które do­
puściły się kradzieży ryb. Sąd 
skazał oskarżonych: Tadeusza 
Lubowieckiego — na 3 łata w ię­
zienia, Leona Popielarza — na 
3 lata więzienia, Stanisława 
Zielińskiego — na 1 rok i 6 m ie­
sięcy więzienia, Stanisława Such 
tę — na 1 rok więzienia, Bole­
sława Maciąga — na 1 rok w ię­
zienia i 500 zł grzywny, S tan i­
sława Bojko — rja 6 miesięcy 
więzienia i W ładysławę Fronczak 
— na 1 rok więziena z zawie­
szeniem na 2 lata.

Lubowiecki, Popielarz, Z ie liń ­
ski i Suchta pracując w PPiUR 
„K u te r“  w  Darłowie, ukrad li w 
lipcu ub. r. 350 kg śledzi. Aby 
zapewnić sobie szybki zbyt k ra­
dzionych ryb, szajka ta, a ściślej 
mówiąc Lubowiecki, nam ówił do 
współpracy W ładysławę Fron­
czak, bufetową z „K u tra “ , Sta­

nisława Bojko, traktorzystę-me- 
chanika z PGR Laski i Bolesła­
wa Maciąga z'D arłow a.

Lubowiecki już trzeci raz zo­
stał ukarany przez władze sądo­
we. Jest on bowiem nie tylko 
złodziejem, ale także notorycz­
nym pijakiem i chuliganem.

Nielepszym od niego był Po­
pielarz. Reszta zaś złodziei — 
w poszukiwaniu łatwego zarob­
ku — poszła na lep namowy L u ­
bowieckiego i Popielarza.

Uczeni radzieccy, k tó rz y  p ro  
wadzą badan ia  m órz i  ocea­
nó w  m a ją  do dyspozyc ji dz ie­
s ią tk i spec ja lnych jednostek.

„W it ia ź “  (pa trz  zdjęcie) —  to 
jeden  z na jw iększych  s ta tków  
naukow o -  badawczych. W  czte 
rech jego la b o ra to ria ch  p rze­
p row adza się na jrozm a itsze  ob 
serw acje  i  op racow u je  uzyska­
ne m a te ria ły  naukowe.

Uczeni z tego s ta tku  dokonu 
ją  obse rw ac ji m eteoro log icz­

nych, re je s tru ją  p rądy , m ierzą 
tem pe ra tu rę  różnych  w a rs tw  
w ody, po b ie ra ją  je j p ró b k i do a 
na lizy . Za pomocą czu łych e- 
chosond g ra ficznych  us ta la ją  
głębokość m órz i  oceanów i  u - 
zysku ją  d o k ła dny  obraz u - 
ksz ta łto w an ia  dna na bada­
n ym  obszarze.

«

m  w yd ob y to  dużo okazów o r ­
gan izm ów  żyw ych , z tego w ie ­
le  dotąd n ieznanych. Położyło  
to kres teo riom  o tym , że w  na j 
w iększych g łęb iach oceanów 
życie n ie  is tn ie je .

W  czasie re jsu  odbytego w  
końcu 1954 r. —  obok ko m p le k  
sow ych obse rw ac ji w ód  p ó łn o -

Nowe przepisy o funduszu zakładowym
Ukazał się Dekret o Fpnduszu 

Zakładowym oraz rozporządze­
nie wykonawcze Rady M in is trów  
do tego dekretu. Przyznanie fun 
duszu uzależnione jest w myśl 
przepisów m. in. od wykonania

Z  sieci OUpoliia JhfkkL
Uiezdecądomcmy

11 g ru d n ia  u b  r .  z a rz ą d  
,,C e r t y “  p o w ia d o m ił  w y ­
d z ia ł te c h n ic z n y  K ra jo w e g o  
Z w ią z k u  3 R M , że s ta w ia  ob. 
L a u re n to w s k ie g o  do  je g o  d y  
s p o z y c ji .  L e c z  g d y  K Z  S R M  
p o s ta n o w ił p rz e n ie ś ć  ob. 
L a u re n to w s k ie g o  (z g o d n ie  z 
je g o  p ro ś b ą ) w  p o ło w ie  s ty ­
c z n ia  b r .  do  „ B e lo n y “ , k tó ­
ra  b a rd z o  p o t rz e b u je  p ra c o  
w n ik a  te c h n ic z n e g o  — p rze  
w o d n ic z ą c y  „ C e r t y “ , to w . 
Ł o ś  z a d e c y d o w a ł, że z w o ln i  
go n ie  w c z e ś n ie j n iż  30 
k w ie tn ia .

1lie
pczeszkadzać!

J u ż  o d  ro k u  P P iU R  „ K u ­
t e r “  p o s ia d a  a p a ra t f i lm o ­
w y ,  lecz  Z a rz ą d  K in  w  K o ­
s z a lin ie  n ie  ch ce  m u  w y p o ­
ż y c z y ć  f i lm ó w .

—  Wypożyczcie nam...
—  Proszę nie przeszka- 

Czy go dać, czy nie dać...? dzać> bo m y oglądamy f i l-  
Czy do m aja poczekać...? my!

M bo — aC&a
' . ..

Jak widać na^ zdjęciu, wejście do sieciarni spółdzielni 
„F ro n t Narodowy"  w Górkach Wschodnich, mieszczącej się 
właśnie w tym budynku — grozi nie lada niebezpieczeństwem. 
Ciekawe, kiedy zarząd spółdzie ln i „F ro n t Narodowy" wywiesi 
tu ostrzeżenie: „U w aga, wejście grozi śm iercią", albo... zleci 
odpowiedni remont?

!Bez podpisu

planu produkcji towarowej, p la­
nu asortymentowego, obniżki 
kosztów produkcji itd. Łączna 
kwota funduszu nie może prze­
kroczyć 3 proc. planowego fun­
duszu płac przedsiębiorstwa. Pre 
zes Rady M in is trów  może pod­
wyższyć tę granicę do 4 proc. 
funduszu płacy. 50 proc. sumy 
funduszu zakładowego przezna­
cza się na budownictwo miesz­
kaniowe i remonty budynków 
mieszkalnych lub mieszkań 
pracowników przedsiębiorstwa, 
na inwestycje o charakte­
rze kultura lnym , socjalnym, 
sportowym oraz na inne cele 
zmierzające do poprawy bytu za­
łogi. Drugą połowę funduśfeu 
przeznacza się na indywidualne 
nagrody dla wyróżniających się 
pracowników przedsiębiorstwa.

Ważną innowacją wprowadżo- 
ną Dekretem jest fakt, że jego 
przepisy zezwalają na remonto­
wanie z kwot funduszu zakłado­
wego wszelkich mieszkań pra­
cowniczych. (PAP)

Na pok ładz ie  „W it ia z ia “  znaj 
duje, się spec ja ln ie  przystoso­
w ana przez radz ieck ich  ko n ­
s tru k to ró w  w inda , za pomocą 
k tó re j opuszcza się na do w o l­
ne głębokości różne narzędzia 
badawcze i  apara ty . Jeszcze do 
n iedaw na pobierano p ró b k i t y l  
ko  z w a rs tw y  dna grubości 3-4 
m etrów . O becnie radzieccy u - 
czeni w y d o b y w a ją  p ró b k i z 
g łębokości wynoszącej 35 m e t­
rów . pon iże j p o w ie rzchn i dna. 
Już z tych  in fo rm a c ji n ie  tru d  
no w yo b ra z ić  sobie, ja k  bogate 
uzysku ją  on i m a te ria ły .

W  ciągu k i lk u  la t  z pok ładu  
„W it ia z ia “  prow adzono syste­
m atyczne badania G łęb i K u ry ­
ło -  K am czack ie j —  je dn e j z 
na jw iększych  na Oceanie Spo­
ko jn ym . Usta lono też m. in., że 
głębokość je j w yn o s i, n ie  8512 
ja k  p rzed tem  liczono, ja. 10382 
m. O dkjryto  o lb rzym ie  podw od 
ne g rzb ie ty  górskie , w ie lk o ś ­
cią n ie  ustępujące górom  K a u ­
kazu. Z g łęb i sięga jących 10000

Ciekawostki
R Y B A  Z  R A D A R E M

W  rz e k a c h  i  je z io ra c h  ś ró d lą d o ­
w e j A f r y k i  ż y je  ry b a  -  s ło ń  (p a trz  
ry s u n e k ) ,  n az w a n a  ta k  d la te g o , że 
w y d łu ż o n a  je j  g ło w a  p rz y p o m in a  
k s z ta łte m  t rą b ę  s ło n ia . D łu g o ś ć  te j  
r y b y  d o c h o d z i do  1 m . P ra w ie  c a ­
łe  s w o je  ż y c ie  spędza  na  d n ie , 
g d z ie  r y ją c  w  m u le , s zu ka  ż y w n o ­
śc i. S ta ła b y  się ona  ła tw y m  łu p e m

d ra p ie ż n y c h  r y b ,  s k ra d a ją c y c h  się 
o d  ty łu ,  g d y b y  n ie  to , że n a tu ra  
o b d a rz y ła  ją . . .  ra d a re m . O tóż  w  o- 
g o n ie  je s t  u m ie js c o w io n y  o rg a n  e- 
łe k t r y c z n y ,  k t ó r y  w y s y ła  w o k ó ł 
s ie b ie  o d  80 do  100 e le k tro m a g n e ­
ty c z n y c h  fa l  na  1 m in u tę , a u  n a ­
s a d y  p łe tw y  g rz b ie to w e j z n a jd u je  
s ię  ..a p a ra t“ , o d b ie ra ją c y  fa le  o d ­
b ite  o d  p rz e d m io tó w  z n a jd u ją c y c h  
s ię  w  o to c z e n iu . W  te n  sposób r y ­
ba  d o w ia d u je  s ię  o g ro ż ą c y m  je j  
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .

P O L O W A N IE  N A  M O R S K IE  
2 Ó Ł W IE

W ie lu  ry b a k ó w  m e k s y k a ń s k ic h , 
z a m ie s z k u ją c y c h  w y b rz e ż e  O ceanu  
S p o k o jn e g o , z a jm u je  s ię  p o lo w a ­
n ie m  n a  d uże  m o rs k ie  ż ó łw ie . N a  
ło d z ia c h  a lb o  ż a g lo w y c h  b a rk a c h  
w y p ły w a ją  o n i czasem  d z ie s ią tk i 
k i lo m e tr ó w  w  m o rze .

P o lo w a n ie  o d b y w a  s ię  w  te n  spo 
sób, że je d e n  z r y b a k ó w  le ż y  n a  
k ra w ę d z i ło d z i i  u w a ż n ie  w p a t r u ­
je  s ię  w  w od ę , s z u k a ją c  ż ó łw ia . Po 
w y ś le d z e n iu  o f ia r y  r y b a c y  n u r k u ­
ją ,  p o d p ły w a ją  o d  t y łu  i  u d e rz e ­
n ie m  ż ó łw ia  w  p a n c e rz  z m u s z a ją  
go do  w c ią g n ię c ia  g ło w y  i  n óg . N a 
s tę p n ie  za p o m o cą  s z n u ró w  a lb o  
m o c n y c h  s ie c i w lo k ą  go  do  ło ­
d z i. R y b a c y  m uszą  z a c h o w a ć  p rz y  
ty m  w ie lk ą  o s tro ż n o ś ć , g d y ż  u k ą ­
szen ie  m o rs k ie g o  ż ó łw ia  je s t  n ie ­
b ezp ie czne . C ię ż a r  n ie k tó r y c h  oso­
b n ik ó w  s ięga  300 -  400 k g  i  w ię c e j.

U p o lo w a n e g o  ż ó łw ia  r y b a c y  
p rz e w ra c a ją  w  ło d z i g rz b ie te m  do 
d o łu  i  z a rz u c a ją  k a m ie n ia m i,  b y  
n ie  m ó g ł s ię  ru szać  i  n ie  w p a d ł z 
p o w ro te m  do  w o d y . Ż ó łw ie  p o ła ­
w ia  s ię  p rz e z  c a ły  ro k .  Z a  sw ą  c ię  
ż k ą  i  r y z y k o w n ą  p ra c ę  r y b a c y  m e 
k s y k a ń s c y  u z y s k u ją  n ie w ie lk ie  do 
c h o d y , g łó w n ie  ze s p rz e d a ż y  p a n ­
ce rza , z k tó re g o  w y ra b ia  s ię  g rz e ­
b ie n ie , c y g a rn ic e  i  in n e  d ro b n e  
p rz e d m io ty .  (Zk )

O S IE D L E  R Y B A C K IE  E T R U S K Ó W  
W  M O R Z U  T Y R R E Ń S K IM

E k s p e d y c ja  s k ła d a ją c a  s ię  z p a ­
le o n to lo g ó w , g e o lo g ó w  o ra z  3 n u r ­
k ó w  o d k r y ła  p o z o s ta ło ś c i z a to p io ­
nego  w  M o rz u  T y r r e ń s k im  m ia s ta  
n a  w y s o k o ś c i p o r tu  O rb e te llo . N u r  
k o w ie  n a p o tk a l i  s z e ro k i m u r ,  k tó ­
r y  p ra w d o p o d o b n ie  o ta c z a ł to  m ia ­
s to . O ś w ia d c z e n ia  n u r k ó w  p o tw ie r  
d z i l i  d w a j r y b a c y  z P o r to  S a n to  
S te fa n o , k tó r z y  — ło w ią c  p o m ię ­
d z y  P o r to  E rc o le  \  w y s p ą  G ia n n u -  
t r i  n ie je d n o k r o tn ie  w y d o b y w a l i  
c e g ły  i  in n e  m a te r ia ły .  D a lsze  p o ­
s z u k iw a n ia  zo s ta n ą  w z n o w io n e  z 
p o c z ą tk ie m  m a ja  b r . (St)

O K A Z  Z  G Ł Ę B IN  M O R S K IC H

J a k  ju ż  p o d a w a liś m y , u c z e n i ra  
d z ie c c y  o d k r y l i  za p o m o c ą  n o w o ­
czesnego  s p rz ę tu  k i lk a  n ie z n a n y c h  
d o ty c h c z a s  g a tu n k ó w  r y b  g łę b in o ­
w y c h .

N a  z d ję c iu  w id z im y  o k a z  r y b y ,  
k tó r a  s w o im  k s z ta łte m  p rz y p o m i­
n a  to p ó r . J e j c ia ło  o z d o b io n e  je s t 
l ic z n y m i b ły s z c z ą c y m i ś w ia te łk a ­
m i,  k tó r e  s p ra w ia ją  w ra ż e n ie , ja ­
k o b y  b y ła  p o k r y ta  s re b rn ą  p o w ło ­
ką .

cno -  zachodnie j części Ocea­
nu Spokojnego —  prowadzono 
prace sejsmo - akustyczne, aby 
o trzym ać dane o grubości osa­
dów  dennych. Uzyskane m a te ­
r ia ły  pomogą poznać ostatecz­
n ie  budowę dna i  h is to r ię  dale 
kow schodn ich  m órz.

W y n ik i p rac ekspedyc ji „ W i­
t ia z ia “  i  in n ych  s ta tków  bada­
w czych m a ją  o lb rzym ie  zna­
czenie zarów no naukow e, ja k  
i  gospodarcze. W yko rzys tu ją c  
je, będzie m ożna m. in . okreś­
lić  do k ła dn ie j okresy i  m ie jsca 
ko n ce n tra c ji n ie k tó ry c h  ry b  
przem ysłow ych.

N a  p o d s ta w ie  n r u  2 cza sop ism a  
„ S o w ie c k i!  S o ju z “ .

opracow ał G EJO T

W S Y P JŁI
TE G O  N IK T  N IE  L U B I

W  „G ło s ie  W y b rz e ż a “  z d n ia  9 
m a rc a  b r . w  p o d p is ie  p o d  z d ję ­
c ie m  na  s tr .  3 p rz e c z y ta liś m y :

.. . i to w . K o s m ó łk ę  ze s p ó łd z ie l­
n i  R y b a c k ie j „ G r y f “ .

W s z y s tk o  s ię  zgadza  — ty lk o  n ie  
n a z w is k o , b o  w id o c z n y  n a  z d ję c iu  
to w a rz y s z  n a z y w a  s ię  K o s  m  a t -  
k  a. A  ta k ic h  p rz e k rę c e ń  -  ja k  
w ia d o m o  — n ik t  n ie  lu b i.

D W A  „ P U D Ł A “

W  „ D z ie n n ik u  B a łt y c k im "  z 
d n ia  15 m a rc a  b r .  z n a le ź liś m y  i n ­
te re s u ją c ą  n o ta tk ę  p t. „N a  ś c ia ­
n a c h  fa lo c h ro n u  w  G d y n i u ja w n io  
n o  k o lo n ię  g ą b e k “ . J e d n a k  k o ń c o ­
w e  z d a n ia  z a s k a k u ją  nas:

D o ty c h c z a s o w e  b a d a n ia  in ż . C i­
sze w sk ie g o  p r z y n io s ły  n a u c e  z n a ­
czne k o rz y ś c i.  M . in .  o d k r y ł  o n  n a  
ś c ia n ie  fa lo c h ro n u  p r z y  basen ie  
M o rs k ie g o  In s ty t u t u  R y b a c k ie g o  w  
G d y n i,  k o lo n ię  g ą b e k . Is tn ie je  mo 
ż liw o ś ć  w y k o rz y s ta n ia  te g o  n ie c o ­
d z ie n n e g o  z ja w is k a  d la  r o z w in ię ­
c ia  h o d o w li  w  c e la c h  p rz e m y s ło ­
w y c h .

R o z m a c h  w  o s ta tn ic h  d w ó c h  
z d a n ia c h  je s t  n ie w ą tp liw y ,  b o  k u  
z d z iw /e n iu  p ra c o w n ik ó w  M IR  za 
je d n y m  z a m a c h e m  o f ia ro w a n o  I n ­
s ty t u t o w i  basen  je g o  im ie n ia  i  za­
p o w ie d z ia n o  s tw o rz e n ie  a  nas n o ­
w e g o  p rz e m y s łu . S ło w e m , d w a  
„ p u d la “ .

Odpowiedź
„Domu Książki“

,, J.ali, „,nas informuje „Dor 
Gda” sku, prac 

Wł. Korchota i Z. Russka pi 
„Socjalistyczne współzawodnic 
two pracy w rybołówstwie moi 
skim można już otrzymać w n 
stępujących księgarniach:
nr 62 — Gdynia, ul. 10 Lutego !
nr 61 — Gdynia, ul. Swiętojań 

ska 47,
nr 63 — Gdynia, Skwer Kościusz 

ki 16,

nr 3 — Wrzeszcz, ul. Grunwald 
ka 66.
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